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KraisM ważnych dokomcitów kioiiu sejmowego
W A R S Z A W A . 13. maja. (lei. w l.) D ziś 

o  godz. 6 -'.ej obradował konwent seniorów1. 
Dokonano podziału  46 pokoji mieszkalnych 
pomiędzy kluby sejm owe. Następnie ustalono 
plan prac sejmowy-iCh do 15. Ib. m. ukończone 
będzie 3-cie czyhanie budzęlu1, poczem nastą. 
pi tydzień przerw y, ;w; czasie k tórej obrado­
wać będą kom isje.

Feirje letnie rozpoczną się w pierW s^cn 
dniach lipica. Tow  Bairlieki hilieirpelował m ar­
szałka w spira'w!ie pełrliulstracji listów na pocz­

cie sejm owej. M arszalek ośw iadczył, iż zba- 
i dal lę sprawę, i m oże zapewbtć, iż ani ga. 
zety. ni listy nie podlegały kontroli.

Pos. Dubanlowicz 'potwliadbmił konwent, iż  
w  k lu b li Chjrz. Nar. Stron, •włamano się do 
skrzynki posła Dąbrowskiego. Z powtodu! nie­
obecności posła Dąbrowskiego, nie można 
stwieirdzić jak ie dokumenty zostały skraozio . 
me1. Nadmienić należy, iż pos. Dąbrowski jest 
referentem  istawy o najwyższych władzach1 
wojskgwjygh.

aca

2 5  S e j m u .
W A R S Z A W A . 13. maja. (lei. w l ) Na dzt-j 

siejszem  posiedzeniu ąejmu w djyskusji nad1 
budżetem ministerstwa spraw' w ojskow ych1 
pierw szy przemawiał pos. Załuska (Z. L. N .) 
riastępme pos Mączyński (Z L N .), k tóry za­
pewniła o pokojdwlości Polski, jednakże w szel­
k ie  ' zamachy nja całość granic państwa muszą 
być w yłączo iie z dyskusji. Mowipa omawia 
wszysLkic: rodzą je hro.tli i icn araki. Zabiera 
głos pos. M iedziński (ki. P racy ) i w  sposób 
bardzo oslry atakuje ministra Sikorskiego; 
tw ierdzi, źe me jesl dość dbały o armję, me 
potrafi wyplenić nadużyć wi w ojsku  • (spirawa 
komanlaora' Bartoszew icza). Dalej IWierdzi, że 
mińisteir Sikorski jest odpowiedzialny za to, 
iż  na czele wojska nie ma odpowiedniego 
człow ieka, nie ma Jo m inislra Sikorskiego za­
ufania. W  dalszym ciągu w skazuje na częste 
samobójstwa wj arm ji. Przem ówienie posła 
M itdzińskieyo przerywała prawica ciągłymi o. 
krzykam i.

Pos. Bariel (KI. Pracy). Klulb mówcy uzba­
je  konieczność osia w o W lego ustalenia zasad1 
przysposobienia rezerw . Domaga się zm n ie j­
szenia czynnego slaWU arm ji na rzecz p rzygo ­
towania technicznego rożwioju1 liotnictwia i b ro ­

ni gazowej. Uslalenie najwiyższych w ładz woi- 
skowylch, uWaża za pierwszorzędnie.

M inister Sikorski sLwIenfza przedewśzyst. 
kiem . iż musi sprostować szereg faktów 1 pod­
niesionych w  dyskusji, polem izu jąc z po­
słem Miedziriskim obiecu je puprawę wszyst­
kich działów swego resortu i wyplenić nad u. 
życia jednakże o sprawie Naczelnego W odza 
ń.id wspomina.

Po przem ówieniu pos. CzetW ertynskiego, 
przy siąpiono dd glosowania nad budżbletn mi 
"'isterslwa pracy i opieki społecznej.

Odrzucono dem onslracyjny wniosek pos 
Puidiałki, na skreślenie pewnej sumy z bu 
dżetu min. prapy. Przyjt io natomiast wniosę'-: 
posła W aszkiew icza o podwyższenie prelim i­
nowanej kw bly  na Kasy chorych z 300.000 
na 500.000, oraz wniosek toW. posła Ziemięc- 
k iego o podwyższenie na opiekę inwalidów 
pracy kwoty 260 lys. do 500 tys.

Następne posiedzenie odbędzie się w pią­
tek, ripia 15. t  m. o godz. 16. Na pie,naszym 
punkcie porządku dziennego trzecie czytanie 
budżetu, a dalej ustawa o ratyfikcji kotrweu 
cji konsularnej z EsLonją.

bi hsi

Obr«,dy Senatu.
W A R S Z A W A . 13. maja. (P a l.) Na ,pos; y- 

dzieaiu senalu po referacie tow. sen. Siedlec­
k iego (P P S .) p rzy jęto  'bez zmian projekt u_ 
slawjy o samoistnym podatku w yrów n aw ­
czym  dta pokrycia ad fi,cyt ów  btidżetoMych1 
gmin, wiejskuCh b. zaboru rosy jsK iego w! ,r. 
1025.

Następnie j rzy ję to  bez zmian pro jek t U- 
stawy |w( spraw, a rozooii mdzenia Prezydenta 
R zjpfl1 lej o zastosow!an,i|u z łotego db clbliczania 
■wkładek i ślwladiczeń piult>l. oraz p r o c k i g . 
stawy o odszkodowaniu Jla nracowuikoi spi. 
yytuisowych, k tó rzy  utracili pracę Wskutek 
wprowadzenia m onopoli

Po e ferade sen. Hempła (Z L N .) przyjęte 
projekt uślawy o mierniczych przysięgłych, 
wraz z k ilku  poprawkami komisj

P rzy ję ło  padło dw ie rezolu tje , z których 
jednia wzyiwla rząd db wniesienia .plrojekiu u- 
slawy1 o Izbach rrie|rni|czych, a drUga do przed­
stawienia projektu! ustawy o jednolitych prze­
pisach mieirniczyich dla całej Rzplitej. Z  ko- 
lieji przystąpiono do noweli o  scalaniu1 gruntowi, 
Referował sep BojanowSki (Z L N .)

Sen. Błyskosz (Piast) wniósł wprawkę, upoważ­
niającą rząd- do zwolnienia od opłat terenów scalanych 
na większych obszarach, obejmujących cale wsie i 
gminy.

W  glosowaniu przyjęto ustawę z poprawkami ko. 
m d ji i sen. Blyskosza, jnk rówmież rezolucję.

Na tem posiedzenie zakończono. Następne posie­
dzenie odbędzie- się dnia 19 bm. we wtorek, o godżime- 
16-tej Obrady nad budżetem rozpoczną się w Senacie 
po Zielonjch Swtątkach.

Co mówią sprawcy zamachu pod
Starogardem

W ARSZAW A, 13. maja (A\Y). Przegląd W ieczor­
ny dowiaduje się z Gdańska, że badanie Ku.,zla. aresz­
towanego u sprawie zamachu kolejowego pod Sta­
rogardem wysunęło na jaw następujące okoliczności:

Ruszel zeznaj}, że zamach wykona! niejaki Schu- 
macJit-i: i IMiehalski, prz.yczem jglównyin sprawcą jest 
Michalski, k lóry uciekł z więzienia w  Frummershurgu 
w Prnjsiech Wsch. B\! on 3 razy karany za \\tamania 
i kradzieże. On to namówił Kuszla i Sehumachera 
do wykonania zamachu Michalskiemu i Schumache- 
rowi, a zapewne też i Kuszlowl pomagał, jak ze­
zna! wuszel ...ktoś puiężniejszy, klóry doslarczyt za­
machowcom samochodu', którym uciekli do Gdańska".

Oprócz tych zbrodniarzy zamieszany jesl w pro­
ces niejaki Frankiem, członek gdańskiej .policji 
.,Seliu!po ’. Fianklein rnial pou swoim nadzorem le- 
dfcr. i inne ju/edmioly, które znaleziono w lesie kolo 
miejsca zamachu.

„Orang nsch Osten4*.
PARYŻ, 13. maja. (A W ). „Foire1' .ogtasza ko­

respondencję z. Berlina, w której podaje szereg szcze- 
gółó’ do tyczących irredeniystycznej polityki rządu nie- 
mii-ckiego. lrredenla nie-m. zmierza do rewizji granic 
Polski. Czeicihos!ow-aqj.i i Ausliji W  szczególności obee.- 

: nie. ikweslja granie czesko - słowackich zajmuje naejo- 
nalislówe Nieetewno odbył się zjazd Niemców czeskich 
klórzy ustanowili piargram iiródenty niemieckiej, po­
legający na parciu u YYschód. ,,Koeln. Ztg. umie­
ściło szereg artykułów, w  których domaga się ode­
brania Kłajpedy i (i miany prajiic niemiecko - czeskich 
w Sudetach. Również sfery ajgąarnl' wysiępuią z pro­
gramem irredenU. Zjazd Benesza ze Skrzyńskim wy- 
v olał w iefkie zaniejtokojenie aaejonalisiów niem., po- 
lieważ przy-puiszczają ioni. że Polska i Czechosła- 

wacja gwarantowały wzajemnie swoje granice. Wobec 
tego organ Stres eman na „D ie Zeit" usiłował w kilku 
arlykułoch zaniepokoić Ausirję i W ęgry insynuacjami, 
że zjazd polsko-czeski skierowany był przeciwko tym 
dwom państwom.

Boy —  delegatem na zleźdzle Itferaldur 
w  Paryżu

W ARSZAW A, 13. maja. (A W ). Polski klub lite­
racki którego zadaniem jest nawiązanie łączności 
literacko - arljyslycznej z ntłptfw R-dniemi oijgunn.aeja- 
nu na Zachodzie wysiał znanego literata Boya-Żeleń­
skiego jako delegata na I. międzynarodowy z;azd klu- 
hów literackich w Paryżu.
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Położenie roootników
U B E Z P IE C Z E N IE  SPO ŁE C ZN E  

W  N IE M C ZE C H .
Kapitaliści polscy i jch fagasy: jprzy wszel­

kich sposobnościach — podnoszą niebotyczny 
krzyk  przeciw polskiemu ubezpieczeniu spo­
łecznemu, usiłując w yw ołać wrażenie, że P o l­
ski jest zbytnio obciążona wydatkam i na j -  
bezpieczeriia społeczne, że przemysł takiego 
obciążenia nie zniesie, a to tem bardziej, że 
sąsiednie państwa takiego obciążenia nie mają.

D yrektor muiSsterjatny Grieser z Berlina 
ouegdaj przedsLawil niemiecl iemu Zw iązkow i 
lekarek stań ubezp eczenia społecznego w 
Niemczech. Ku pożytkowi pp. W ierzbickich i 
redakcji rozmaitych kurierów , podajemy za 
p. Grmserem  szereg liczb, wykazujących po­
tężny rozw ó j opieki społecznej nad klasą ro­
botniczą niemiecką.

Dochody Kas chorych w ynosiły  w roku 
1924 750 miljonlów marek, czyli 90Ó miljonów 
złotyich. Na pokrycie tych dochodów sk ła­
dało kię 21 m iljonów  robotników, czyli o  4 
m iljony w ięcej, niż W roku 1914. Zgłoszono 
praw ie 10 miljonów, wypadków choroby, le ­
czonych przez 190 m iijonów  dni. Przeciętnie 
chorowali mężczyźni po 8*7 dnia, a kobiety 
po 11*2 dnia 800 lys. położnic udzielono po­
mocy, to  jiesL dwom trzecim wSzystkich położ­
nic w  Nieiniczech, co spowódowało w1'datek  
70 m iljonów  marek, czyli 84 miljonów ziotych. 
Na wsi ni? 1000 ‘ubezpieczonych udzielono po. 
mocy położnym  50 razy, w Berlinie 17‘2 razy. 
Bezrobotni w czasie braku zajęcia żądają pod­
czas bezrobocia ,no mocy Kas dla chorób, na 
które mając zajęcie uwagi nie zwracali.

Osób ubezpieczonych od wypadków '1 jest 
o 4 m iljony w ięcej, aniżeli ubezpieczonych nu 
wypadek choroby. RentneróW 700 tys. p biura 
rocznie 100 miljonów marek, czyli 120 milj. 
złotych. Ubezpieczenie ma być rozszerzone na 
niezdolnych do pracy z powodu chorób zawb- 
dowych, jako  to zatrucia przy  fabrykacji faro, 
odlewac/y ołow iu , zecerów  itp.

Ubezpieczenia inw alidów  oraCy i Ubc/ple. 
cżrema urzędników* popierają ze stanów ska hy- 
gjeny społecznej budowę dom ów1 dla ludności 
robotniczej. Pierwsze obejmuje 17 miljonóW: 
Ubezpieczonych i op łac i 3 milionom rentne-

M IK O ŁA J  C H W Y L O W Y j.

P o k u j lir .  2 .
(O brazek z życia na sow ieckiej Ukrain ie).

T łum aczył B. Sk.

(C iąg  dalszy).
Chryslia p a rzy ła  wzamyśleniu i zdawało 

się że unika wzroku Maksa.
Maks m ó w ił:
1 dzisiaj W olski pozostanie u nas. Będzie 

u nas nocovrai ? A  ja nie wiem, jak mam 
zachować się.

C hry s l i a zap y  tała •
—  C zy  W v  żyjelcie z Winidią?
O dpow1’ tdzial na iw n ie:
—  1 ak, ż y j ę !
A le Maks nie zrozumiał pytania. Chrystia 

żegnała się z pospiechem, mówiła, że muisi 
iść na zebranie. Maks, wzburzony pobiegł do 
hotelu1. 4 am umieścił się pod drzwiami1 i co 
chwila nadstawiał us;;u, jak  tylko z pokoju  
dobiegały g łosy.

Nareszcie w yszła  W iiidia i spytała ze zdzi­
wieniem :

Czemu ty nie wchodzisz do pokoju ?
Cichutka odpow iedź:
—  Diumec/ko!
Ona zaśmiała się.
W tedy począł ją  prosić, ażeby W olsk i u 

nich nie nocował.
W ów czas ona ••azgniewala się i poradziła, 

ażeby Maks (nie nocował. Ona nie boi się W o l­
skiego i będzie spać w  jednym pokoju.

W india odeszła a Maks płakał cichutko 
może godzinę, a nocował jednakże W'1 domu.

Tak by ło  codziennie. W olsk i przychodził 
i nUoował u nich

„DZIENNIK LUDDBJYG

za granicą a u nas.
rów  kW oię 500 m iljonów , drugie 2 miljony 
ubezpieczonych 71 tysiącom renlnerow. Obie 
instytucje udzieli ją  znaczne bardźc k redyty  ze 
swego kapitału rezcdwtowego, na budbwę do­
mów mieszkalnych dla robotników!.

Zak łady ubezpieczeni? społecznego za g łó ­
wnie swoje zadanie Uważa ją zapobieganie cho­
robom, utracie zdolności do pracy i przyw tó- 
cer, ie zdolności dto pracy'. W  tym celu utrzy­
mują sanatorja, informatoria dla płciowo cho- 
ryłdn1, a prze'dewszystkie.n Walkę z tuberkulozą. 
Ńa tej ostatnie państwoWy zakład1 Ubezpiecze­
ni? daje1 rocznie 15 m iljonów marek, czyli 18 
miljonlów złotych.

Meiże Lewiatan przeciwstawi tym cyfrom 
liiozbj z polskiego ubezpieczenia społecznego, 
a je że li lego nie Uczyni, to m oże k tóry  z na­
szych kasowicółw go w yręczy.

A M E R Y K A Ń S K IE  P Ł A C E  R O B O T N IC Z E

Inż. dr Kotnigen og łos ił książką o syL. g o ­
spodarczej Am e-yk i. Książka ukazała się teraz 
na półkach księgarskich, a jest owocem po­
bytu i sludjów  p'. Roentgena \v Stanach ZjedU. 
w  jesieni Ubieg f egu roku. Płaca przeciętna ro ­
botnika amerykańskiego jest w  23 przem y­
słach 3 i pó ł razy  większa, niż płaca w N iem ­
czech, a / pewnością 4 i Więcej razy w iększa, 
liż  w  Polsce1, jak  /dobec tego faklU w yg lą ­
dają c iągłe skargi przem ysłowców 1 naszych, że 
nie^ mogą zdobyć targów  światowych z po­
wodu W ysokiej płacy robotniczej.

Dr Roentgen, k tóry w e Wh i oskach, ze zba­
danych faktów Iwynikających nie opuszcza — 
gruntu gospodarki kapitalistycznej, ale co w ię­
cej jest interesujące, stw ierdza, że przeciętna 
paaca robolnika amerykańskiego za godzinę 
wynosi złotych:

w górnictw ie 4*10, w przem yśle budowla­
nym 5*33, w przemyśle metaloWtym 3*00, w 
przemyśle w łókienniczym  2*34, w przemyśle 
chemicznym 2*72, w  przemyśle papier ow(ym 
2‘46. w przemyśle drukarskim 3‘49, w! ko le j­
nictwie 2*93.

W  wtem zawodach roboLnlk niemiecki, a 
cóz dopiero polski, byłby szczęśliwy ,gdyby: 
za cały dzień pracy dostawał tyle, co ame­
rykański za dwie godzinny, a często bardzo 
■ BBPSgatfg SBSBaaa t s awMaaiaBiaaaMattMBBMflaa

Maks marniał, ale bał się powiedzieć W jn- 
di o teim czego W olsk i chce ud niej.

A  w  hotelu — koszarach szumiało, hu­
czało.

Kipiało wszystko na przedwiośniu.
Baba Horpyna chodził a po korytarzu i 

głosiła  z namaszczeniem :
— M ódlcie się dziatki, do Pana Jezusa. 

A  ja  jutro wyjeżdżam  do domu. A  u r.as, w ie ­
c ie — pole.

Przed odjazdem Horpyna odw iedziła  W in- 
dię. Ta  popairzjyła na nią i jow iedziała ńćho:

— Idźcie, babuniu... T y  nie wierzysz... a 
może ia nie wierzę.

H orpyna :
— Co z tobą dziecinko ?
A le  wyszła prędko i poszła w kierunku 

dworca.
W ieczornym  pociągiem odjechała na wieś,

Maks chodził po miećcie jak nieprzytomny 
i szukał za Winidią. Ona poszła gdzieś z W o l­
skim.

Na placu Karola Liebknećhta spo.kał się 
z krasnoarm iejcem Kiiptajewym (Był laki w 1 
bataljonie W olsk iego.)

Dawniej Maks nie spostrzegał go, a dzisiaj 
ch ra ło  mu się z nim pomówić.

Rozm owę sk ierow yw ał nieznacznie na 
W olskiego.

KiptajeW 1 przez ca ły  czas mrugał nerwówo 
oczyma — kontuzjonowany na im pcrjahsiycz, 
bej wojnie.

Maks zapyta ł: A  jak i len W ojski ?
Kiiptajew pochwalił: W olski —  to piękny 

człow iek , a głównie Upiarly, w ytrzym ały.
Maks pogniewał się i poszedł do parku. 

Na ścieżkach było cełnó ludzi Każdy tęsknił 
za wiosną.

nie dostaje za dzień w ięcej, tylko tvle oo ame- 
rykańst i robotnik za jlódną godzinę.

P rzy  znacznie obfitszem pożywianiu, ży ­
wiąc się przelwazme mięsem, robotnik amery­
kański w yd a je  30 do 40 procen' sw ego za­
robku, nia życie, a u nas 70 db 80 proćent 
Naturalnie, że w óbec tego Amerykanin m oże 
się leipiej ubierać i m ieszkać P rzy  ustaleniu 
Kosztów utrzymania (Indleks) w 1 Niemczech — 
liczy1 się dla rodziny robotniczej 2 p ó K o je  i 
a biuletyn amerykańskiego urzędu pracy po- 
dlaj,iD przeciętnie mieszkanie robotnicze na 4‘ T 
pokoi.

Z tego w idzimy, że o kosztach produkcji 
'decyduje nie płaca robotnicza, ale organiza­
cja pracy, jednoi tość (masowość) a rlykw ów ! 
produkov.aniyćh i m etody pracy, użyWanie naj­
lepszych, najoszczędniejszych, najbardziej w y ­
specjalizowanych narzędzi. P rzy  tej inlenzywl- 
niej metodzie pracy obniżanie płacy roboczej, 
stałoby się nieekonomicznem

N ależy o tern pamiętać, g d y  się rnówi o 
eksporcie, o pasywnym bilansie handloiwfym1, 
o araku konsumeji wetwIneLrznej. — W ySókie 
piacie i nowoczesne m etody produkcji, oto  ha­
sło. mogące uzdrow ić gospodarstwo pStłskil 

Poselł dr. H E R M A N  DI A M A N D .

Nr. 110

s-smohóistwp Sawhkowa.
W ARSZAW A, 13. maja. (A W ) Donoszą z Mo­

skw y iż znanv działacz sorjal.-rew. Borys Sawinkow, 
który niedawno przeszedł na stronę sowiecką, po­
pełnił w więzieniu moskiewskiem samobójstwo, rzu­
cając się z 4-go niętra na bruk. 

r'm  ^WO^ P ^ iJWWWłlWiŴ

Błyskawiczna rozmomy telefoniczne.
W ARSZAW A. 13. maja fPat). ..Kurjer Poranny" 

dowiaduje się,, że generalna Dyrekcja Poczt i T e ­
legrafów przygotowała projekt wprowadzenia oprocz 
telegramów błyskawicznych błyskawiczne rozmowy 
telefoniczne. Rozmowy te mają być na razie epTowa- 
dzone z Austrją, gdzie tego rodzaju rozmowy już 
istnieją "  połączeniu z wszystkimi państwami z w y­
jątkiem Polski Opłaty za rozmowy błyskawiczne mają 
wynosić 9-cjo krotną opłatę zwykłych rozmów tele­
fonicznych.

™  n mm— —  —  —— — — "  -

A le  'ego  dnia dmuchał z północy ostry 
w iatr. D rzewa wyciągały gałązki ku słońcu. 
Na dach u, budki widniał pas nawianego śniegu.

Maks w yszedł z parku. Potem długo stał 
przed „wystawą głodujących**. U ważn ie przy­
patrywał się fotografiom  dzieci o cieni.ich nóż­
kach i rozdętych brzuchach.

Na niego przyszła fala oburzenia, wspo­
mniał bowiem inną wystawę, pełną przysma­
ków . Poszedł w ięc  i uddał staruszkowi 50 
ostatnich 'karbowańców.

Tak zrob ił niezadowolony Maks.
Róźnb jUż było kiedy wracał do sWójego  

pokoju. Bał się, że W india jeszcze nie w ró ­
ciła. P rzy ło ży ł Ucho do drzwi. Ucieszył się. 
Ale Wirfcti nie było. Była ChrysEa.

Cóż W as Lak późno sprowadz-h ...
C h rystia :
— ja... tak...
M ów iła  łagodnie, ale poznać było  po niej 

wzbur zenie.
Maks zapytał poprostu:
— W as — zda je się — coś nęka.
Odpowiedziała :
— Tak... m artw ię sie...
Poiem  skarżyła s ię :

Uniiej myśli chodzą luzem, bez organi­
zacji. Czyta dużo, ale nie m oże lego ułożyć 
W system. T o  w ie lk i je j bir,ak. Z  tego powoau 
nie może być ani agitatorką, ant organ iza­
torką I to jest straszne, bu przecież ona in- 
teligentka.

Maks słuchał : nSc nie słyszał. A  Winclla 
nue przychodziła W  hotelu by ło  już całkiem 
Hcho. Czascim tylko kłoś przeszedł po k o ­
rytarzu  i kroki jego  rozbrzm iew ały głucho, 
jal< by to bvło  m ieszkanie lUdzi martwych.

C. d. n.
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Wspaniale widowisko namiętności. Wykonanie artystyczne na ni osiągniętej dotąd wyż nie.

Hindenburg —  „podarunkiem dla Hohenzollernów".

złożonej .przez Hindenburga. Przysięga ta zo ­
bow iązu je prezydenta państwa do zapewnienia 
ustawom k o n s t y tu c y jn y m  ^iiaczejniia i szacun­
ku. Musi on1 strzedz republiki ale po za tem 
rów nież hid będzie sial Jw je j obronie.

„Voi warts" podnosi, że przy w yborze Hin- 
denburya by ły  czynne le elementy, które w 
republice i w  systemie demokratycznego pań­
stwa w idzą wroga śrmeyelTfego. „P rzec iw k o  
nim — pćsze dziennik —  wołam y jeszcze raz 
do w a lk i".

P rzed  kilku dniami obchodził najstarszy 
syn wypędzonego W ilhelm a II. 43-cią ro-cz. 
ni-cę swych urodzin. Z  okazji tej niemiecka 
prasa prawiedwla pomieściła szereg w ierno, 
poddańcziych artykułów , z których wynika, 
jasno, jak  prawica pojmuje 'wybór Hindenbur- 
ca i jego przysięgę ma konstytucję. O to co 
pisała „Kreu l z ze itu n g ":

„D la  niemieckiego następcy tronu nieosza 
cowanym zaiste podarkiem na Urodziny, zło- 
zortym mu przez naród niemiecki, jes t w y­
bór Hindenburga na prezydenta państwa. Ten 
w yb ór okazuje, że praca i  troska jego dymastT. 
około  o jczyzny nie była daremna, okazuje, 
że dotychczas zawsze jeszcze w ięce j dla N ie ­
m iec znaczy duch Fryderyka W ielk iego, niz 
-cudzoziemski system, w który  nas Wtłoczone 
wbrelw! n|aszej woli.

O by  następcy Ironu’ było  dozw olone do­
żyć całkow it ego zm-artlwjych wstania oulcha nie­
m ieckiego. O by się spełn iły je g o  gorące ży. 
iCzCnia! Nadzieje, które w nim) i Wi nas w szy ­
stkich obudził w ybór Hindenburga, są o lb rzy ­
mie, walki i trudy, czekające nas, są cięż­
k ie. A le nam y pewność, że zbuldzona myśl 
narodowo- -państwowa kroczy zw ycięsko swą

drogą do w ła d zy ".
Podobnie pasze „Reichsbote".
,.Monarcbja n it przlyijdzie z dziś na jutro 

Ate nadejdzie dzień —  to jest pewnikiem — 
że musi być znpwu król piruski. Nasza cała 
praca powinna iść W tym kierunku, byśmy 
umożliwili eWangielickierr u dbmowi HohenzoL 
lernów poprowadzić państwo do now ego nc>z, 
kw itu ".

O by nasz następca tronu tego dożył — 
życzym y ma z całego serga w dzień je g o  u- 
rodżiu ".

Pow yższe W yw ody zaopalruje „Vor 
w arts" następtującą Uwlagą:

„Z a  taką otwartość możejmy my repu­
blikanie!, być tylko wdzięczni. Ody podczas 
w alk i W yborczej mówiliśmy, że chodzi o mo- 
n;archję albo oepUbb :ę, pjrasa Hindenburga na­
zywała to, „szw indlem  jlokn lew icow ego" 
Zapewn ano, że repulblice nie g roz i nSebez- 
p ieczeństw ó; że nikt nie myśli je j szKOdzić. 
Skoro idało się oszustwo, zrzuca się maskę i 
proklam uje się jako cel obalenie republiki 

Jeżeli pó jdzie po myśli ich „gorących ż y ­
czeń ", H indenburg stanie się prezydentem 
w ojny dóm-olwlej".

Po zaprzysiężeniu Hindenburga. i
BERLIN . 13 maja. C e rem c i’ a zaprzysię-j 

z erg? gen. Hindenburga jako prezydenta re. 
publiki niemieckiej odbyła się spokojnie. Je­
dynie z chwilą wejścia Hindenburga do sali' 
pat lamentu komuniści powitali g o  okrzykam i: 
Precz z monarenistam i! Niech ży je  repulblika 
rad !

Egzekucje w Sofji.
SOFJA, 13. maja. Odczytanie wyroku na spraw­

ców zamachu w  katedrze sofijskiej, skalującego — 
jak wiadomo — 8 oskarżonych na śmierć, trwało dwie 
godziny. Skazańcy jwniosą śmierć na szubienicy. Z 
wyjątkiem kościelnego Zactgorskiigo wszyscy zostaną 
straceni na publicznych placach Sofji.

W ieczorem  odbył się u kanclerza państwa 
objad n'a cześć nowego prezydenta. P o ­
tw ierdza się Wiadomość, że z powodu ob ję ­
cia urzędów unia przez Hindenburga zoslanii 
ogłoszona amnestja.

Prasa lew icowa powitała chłodno n ow ego• 
prezydenta. Pisma socjalistyczne i dem okra-j 
tycznie pulbliKują artykuły, w których wska-j 
żują na znaczenie przysięgi na konstytucję,)

Przeciwko wyważeniu ka iltałdw poza 
granice Francji.

P A R Y Ż . 13. maja. (Pa t.) „P e t it  Parisieu" 
stwieir Iza, że w czasie swego przemówienia 
w  komćsj? fi pan sowiej w Izb ie, oznaruiił m ini­
ster CaillaUx że złoży w  najbliższym czasie 
projekt ustawy- zabraniającej składania sta­
łych depozy+ów zagranicznych nod karą g rzy ­
wny; 50 procrint Wiywiezionych kaoitałów  o- 
raz utraty obywatelstwu francuskiego. Mini­
ster doda, jeszcze, że idzie tu: jedynie o ma­
ją tk i kapitalistów, k tórzy  dopuszczają się na­
dużyte a bynajm niej nie o fundusze -przemy­
słow ców  i kupców, posługujących się nimi 
dla załatwienia swoich interesów;.

• • 1 i• • *

Francja przed reformą finansową.
PARYŻ ‘ 43. maja -Pal) Prasa omawia skąpe 

wczorajsze ekspose Caillaux. Wedle ,,Le Matin“ eks- 
Ipoise zoslato przyjęte nieprzychylnie przez znaczną 
Większość komisji. Jedynie njektóizy socjaliści za­
jęli stanowisko nacechowane rezerwą a komuniści 
byli zdania, że Cuillaus okazał się zupełnie konserwa- 
lysfą Figaro " zauważa, że z punktu widzenia po­
litycznego projekty Caillaux napotkają na przeszko­
dy ze strony socjalistów zwolenników podatku od ka­
pitału.

Z  3eatru jYtałego.
„Cudowne medjum", komedja w 3 aktach 

St. KiedrzyAskiego.
Trzeba doprawdy dWżej w ytrzt małości ner 

wólwi, by w ytrw ać do końca nla lej pseudo- 
kom edji, uśmiechającei tak. jak się uśmiecha 
karawaniarz. Było lo iwjpirosl przygnębiające: 
pustka na widolw.ni, a na scenie Le naiwnol- 
Uiesmaczne kawały, imitujące komedjoiw|ość i 
humor. Tandelny towair, -produkow!anyr przez 
zawodoW ego w arszawskiego fabrykanta po. 
v. ieśici i sztuk dramatycznych, p-. K iedrzyń- 
skiego, znalazł jeszcze raz odbiorcę w' naszym 
teatrze, numo, że już kilka.krotrfie mieliśmy 
sposobność przekonać -się o lichocie Wy r|t bó\vi 
z tą marką. Czy tu ma się do -czynienia z na­
tręctwem  handlarza, o fi gowlująceg© swój to­
war, czy z njieoijentującym się Kvl jakości tego 
towaru odbior-cą —  nie urn i om rozstrzygnąć

Tak  i-ak przecierpieliśmy dużo innych rze­
czy, zdołaliśm y przecierpieć tę -premierę w* 
Teiatrze M ałym , nimo, że poza salą teatralną, 
w  k tórej Jukony W ały się niedorzeczne, ba- 
nlalno nUdne h is torje , płonął w  brylantach1 
gw iazd  śliczny w ieczór majowy, pachnący tre-. 
ścią iosfojn/ą i g łęboką, ozla-cza jacy scenerię 
stokroć św ietniejszą od tej, którą kiedykoi 
w iek można Widzieć w  teatrze. Wycrw aliśmy 
nia ciężkim  posterunku przez trzy długie, nie­
m iłosiernie długie godziny, w  ciągu których 
swobodniej i Weselej czuł się cz łow iek  pod­
czas antraktów, niż w  czasie, wypełnionym 
„k om ed ją ", w  czasie, skradzionym po prostu 
tym wszystkim  fma szczęście nielicznym), k tó ­
rzy  daii się wziąć n|a tę zamorUsaną sztukę.

Tak, sztuka lo niechlujna, a poza tem 
łnclła, zszyta z powyrywanych tu ówdzie1 g a ł­
ganków, miłująca lak nieudolnie i śmiesznie 
rumor, jak oranigul ang, ubrany wie’ frak i bia­

łą krawatkę, im ituje gentlemana. W chodzim y 
odr-a/u w wyświechtane towarzystwo, znane 
nfafm z dziesiątek nowoczesnych korneclji pol­
skich, z setek nowel, z tysięcy dziennikarskich1 
fejletorJów. SpoLykamy się —  a jakże — z 
„w arsza 'c is tą " i „galiicjak etm", z ordynarnym 
prosiakiem, którym  jest oczywiście w zboga­
cony dor-óbkiewiCz, nie licząc „pó łśW iatów ki" 
klór-a irzygodńiych kochanków uWaża za na­
rzeczonych, bogatego latusia z Amietnyki i na­
iwnie- spm tnej służącej ze wsi, p^zesz-cze - 
pio-nej do stolicy. jak  się macie, kochanf zna­
jo m i! umiem was Wprawdzie na pamięć, - ale 
autorowi Widocznie wydawało się, że nigdy 
waszego sympaiyc/mego towarzystwa nie jest 
za dużo. N iem a w  Was espritu, nie macie nic 
ciekawego, nic n-oWego do zrobienia I po­
wiedzenia ale 'bądź co bądź Wyp-elniacie swe- 
m i grupiawemi spraiwkami trzy  akty — a cho- 
dziło  ly lko  -o to, iaby była sztuka i tantjema- 
za nią. T o  założenie świadczy bardzo dobrze 
o zgo ła  nieliterackiej zapobiegliwości p. K ie- 
drzyńsk' 290 -o dobra doczesne — no, ale wła- 
śmie' -p. Kiedrzyński jest „warsza\v'isla" Bóg 
z n im ! sztuką położyła  się jak  długa, już na 
prem ierze, może zatem gdzieindziej próbować 
sz-częścia.

W styd  jednak, że coś podobnego sprowa- 
dlza się do nas Bzdurom takim, jakie1 się 
dz ie ją  w le j komedii, m oże się — jeśli chce 
—  przypatrywać i prź ysmchiWlać W arszawka, 
zwłaszcza, żei autor w|paćł na arcykapilalny i 
arcyoryginalny ( ! )  pomysł wyszydzania M a­
łopolski i 'Małopolan. A le  lak się zawsze dzie­
je , je że li ktoś niezdarny bierze się do tego. 
do czego nie a-orósł: z warsztatu! zamiast do­
wcipniej satyry, W  tym wypadku na społeczeń­
stwo Wschodnio- małopolskie, wyszła licha ra- 
moLa gr-aTomańska, sama w sofcie jako „das 
Dirfg an sich" (używam zWrotu niem ieckie­

go, by upostaciować Lyp „ga lic jak a " w' ro­
zumieniu p. K iedlrzyń;kiego) będąca z w ie r ­
ciadłem artysiyczufego intellektu autora. T r z e ­
ba się urodzić: z lwim pazurem salyry, je ­
żeli się -chce zapuszczać na je  j leren ; niedo­
łężne, naśladowiiicze mlamlahiie i s(w'a\vollne po­
trząsanie dziecinnym kijk iem  wyW ołuje, co 
prau'da Wlrażenle śmieszności, ale ta śm iesz­
ność dotyka baudąoego się -chłopczyka.

LeCz p. Kii drzyńskiemu można darować 
tę sztukę, k tóre j solą attyicką jest „Hafojkowa- 
ni-e" jak się mu: darowało kilka innych, w y­
starczy uśmiech dobrodusznego pobłażania dla 
„-(jornysfowości" fabulły, „ fin e z ji"  dow!cipii i 
„zac ięcia " acen.cznego; można mu wybaczyć 
nawet crzech śmiertelny, jaki popełnił, nu­
dząc nas niemiłosiernie przez trzy godziny — 
nie można jed. ak darować kierownictwu te- 
atralncmui, że nas .poczęstowało tem grafo- 
mańskiem sztuczydłem obliczonem chyba na 
najmniej kulturalne warstwy —  i to już mc 
Lwowfa, tęcz W arszaw y O  KOmedjowej w ar­
tości utworu, świadczy naiwym ow iiiei fakt, że 
najzabawniejszą w- całości jest scena, w k tó ­
rej przez półgodziny po deskacti awantupuje 
się zapity cham. Rzecz -zrozumiała, że nie- 
potrzeba mieć wybrednego smaku, by się ba­
w ić tą sceną

Sztuka padła jak  długa — stwierdzam  
jtezicze raz Jest w tem nauka dla dyrekcji te ­
atru by u.id narzucała tandetnych fabrykatów 
publiczności lwowskiej, ma jącej w yrobione po­
jęc ie o sztuce. Jest w  tem także zadosyćuczy- 
ńśenie, dla tej garstki, która m iała nfeszczę- 
śi e być pa prem jerze.

O grze- arlystów , nic chcę nic pisać. Po 
co? Nietnotrizebna sztuka niepotrzebny, zm ar­
nowany ich trud.

A R T U R  Ć W IK O W S K i
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POGRZEB Ś. P. TO W  AN SPAC hA  odbędzie się 
ozLś o godz. 5-tej popot. z domu żałoby przy ul. Na 
Błonia.

Wzywa się ogół towarzysz) i robotników do 
'wzięcia lidzie hi w  jpogrzebie.

PODW YŻSZONA KARA. Sąd apelacyjny podwyż­
szy! karę aresztu W. Stach ar sir tej z -cłwóch na cztery 
m iesięc}.

Jak podaw a liby , została ona ukarana aresztem 
za kuplcrstwo i zrzekła się rekursu. Sąd apelacyjny 
rozpatrywał sprawę z powodu sprzeciwu prokuratora 
co dlo niskipgo wymiaru kary.

POSZARPANA PODCZAS EKSPLO ZJI GRANA 
TU. 24-lelni Jan Beda, zam,. w  Łanach, pod Lwowem, 
znalazł wczoraj przedpołudniem w polu granat, kLÓry 
ulsiiłował rozebrać. Nabój niespodzianie jednak eksplo­
dował, przycze.ni pdłamki metalu poszarpały zupeł­
nie nies: częsncmu dolna c-ęść cialaS W  stanie bezna­
dziejnym prz.ywjeziono go do Pogotowia rat, a. stąd 
następnie odwieziono go w agonji do szpitala.

SAMOBÓJSTWO A N IE  -\10RDEPSTV 0. Adam
Bialiti, mieszkaniec. Kleptarowa. aresztowany przez po­
licję- j iko podejrzany o żonobójslwo. został w; pusz­
czony na wolność przez -sędziego śl«dozeg° Ustalono 
bowiem niezbicie, iż w chwili gdy padł strzał w miesz­
kaniu B. wspomniany bawii wówczas w mieszkaniu 
znajomego AlbinoWskjego i z nim razem udał się do 
pracy.

W O LAU  SZP ITA L  N 1 7. ARESZT. Jan M. zdezer­
terował z jednego oddziału wyszkolenia wojskowego. 
Ujęto go w Warszawie i odstawiono do Lwowa. TU 
młodzian ten baw-jąe wczoraj wieczorem pod eskorty 
na dwoicu głównym usiłował struć się jakąś tru 
cizną lub też symulował jotrueie. Pogotowie rat- od­
wiozło go do szpitala,

Z A B ŁĄ K A N A  CZY PODRZUCONA D ZIEW CZY­
N A 9 W  ub. wiórek wieczorom kilkoro dzieci przy- 
prowat łio do Komjisarjatn y l .  P. P upośledzoną 
umysłowo 'dziewczynę, żydówkę, liczącą około 9 lat,, 
która błąkała się w  ul. L. Sapiehy.

Dziewczyna ta nie mogła ipodaC swegc nazwiska 
ani też adresu mieszkania rodziców-. Policja oddała 
ją  pod opiekę Miejskiego komisarjalu wspomnianej 
ulicy.

N IESZCZĘŚLIW E W Y PA D K I I  POBICIA. Jan 
Czarn-cki miesżkani-c Borek Janowskich, pub ił ko­
łem swego sąsiada Jana Rogułę. Pobitego przywie­
ziono tW stanie groźnym do szpitala.

N. Dąbrowska, zam. przy ul. Piekarskiej I. 1, 
przed lodząc ul. Kochanowskiego /.acnorowala nagLc. 
Pogotowie rat. po udzieleniu jej pomocy odwiozło ją 
do szpitala.

Władysław Pelczar, mAPb-^yuicr kolej., przecho­
dząc wieczorem tul. Kasztę1 ańską został napadnięty 
przez jakiegoś wyrostka, który uderzył P. kamie­
niem. przy zem zranił go dotkliwie.

Psy pokąsały Annę Sadównę, F~tdka Z i Józefa 
Grabina, kot zaś ukąsp i dotkliwie podrapał Kazi­
mierza rsyba. Udzielono im pomocy w  Pogotowiu 
ratunków em.

U SIŁO W ANE KRADZIEŻE I  AR E SZTO W AN IA
Wczoraj, po godzinie 6 rano. nieznani sprawcy usi­
łowali włamać 'się dlo trafiki, Zygmunta Grunda, 
mieszczącej się w realności przy ii Rulowskiego 
jx>d i. 16. Tu  złodzieje rozpoczęli rozbijać drzwi w 
sień Ech, które są zabite i zamurowane.

Dozorczyni tej realności spłoszyła jednał zu­
chwałych włamywaczy.

Marja Drozd! „przyswoiła" sobie srebrny zega­
rek i jnne przedmioly, będące własnością kucharki 
Marji Paszczek. Pobeja aresztowała mnatorkę cudzych 
rzeczy.

Samuel Lcib Schleifer usiłował skraść portfel 
na dworcu Łyczaków skini na szkodę Juljana Beizesa. 
Przytrzymano go jedinak i odprowadzono do aresztu.

ARESZTO W ANIE  LEŚNYCH A W A N T U R N I­
KÓW. W  miesiącach styczniu i lujytm b. r. jacyś 
bandyci napadli i rozbroili gajowych w  lasach dzi- 
buleckich, pow żółkiewskiego.

Policja po dłuższym śledztwie ustaliła, iż spraw­
cami najadu by i i Michał Stuka, oraz bracia Piotr. 
Ilryć, Iwan i Pańko Wołykowie. W ymienionydi aresz­
towała policja i odslawita do sąaU.

„D Z IE N N IK  L U D W V “ .

W ŁA M A N IE  I KRAD ZIEŻ W  KANCELnRJI 
GM INY EW ANG ELICK IEJ. Włamywacze okazują 
wzmozoną czynność w- mieście. Po okradzeniu kasy 
w Banku kupieckim nieznani sprawny zdołali ' wła­
mać się przedostatniej nocy do wspomnianej kance- 
larji, mieszczącej się w realności przy uT. Kochii- 
nowskiego 1. 18. gdzie skradli kwotę 970 zł.

Z K R O N IK I POLICYJNEJ. Falek Auschusman, 
przed niedawnym czasem opuścił więzienie gdzie od­
bywał karę za kradzieże. Policja wczoraj aresztowała 
go ponownie, za kradzież pugilaresu na szkodę Marji 
1 iablow-e-j/

Za wałęsanie się po ulicacii miasta aresztów alb 
policja Margot Fielsterbuch, Stefanię Bujak. Julję 
Bach lej, Marję Truszczak. Annę Korę. Annę Barszcz 
i Katarzynę Mitiero wicz.

Za awanturowanie się w stani( pijanym osadzono 
w areszcie Marję Hajko, Karolinę Breitwieser, Marję 
Swine, Józefa .Murka. Adama Switalskiego oraz Fran­
ciszka Scnneidra. ' >

Za włóczęgostwo aresztowano Wilhelma Vogla, 
Jana Kazimierza Lalowera, Michalinę Rabin. Jędrzeja 
Bicdoniea aresztowano za natrętną żebraninę.

UPRASZAM lego Pana, który dnia 8. maja wy­
mienił kapelusz bronzowy na czarny w- lokalu p. 
Kafki, ażeby raczył go zwrócić do tego samego lo­
kalu, gdzie odbierze swój. Osobistość drugiego pana 
jest znaną w tym lokalu.

Oświadczenie!
Doszło do mej wiadomości, że nieznane mi 

indywidua nadużywają mojego nazwiska, szerząc 
pogłoski, jakobym inspirował napastliwe a zarazom 
głupie paszkwile w sprawach kolejowych, pojawia 
jące się od dłuższego czasu na łamach „Gazety 
Codziennej

Oświadczam tedy publicznie, że z „Gazetą Co­
dzienną" nigdy nic nie miałem i nie mam wspólnego, 
a osobników którzy szkodzą mnie i mojej rodzinie 
rozsiewaniem ohydny, h pogłosek, piętnuję jakc bez­
wstydnych oszczerców.

B o le s ła w  K r z e c z k o w s k i ,
rewident P. K. P.

mmmmmammammmmmmmmmmmmmmm
Wyst^/a Książki Polskiej we Lwowie
urządzona staraniem Związku Literatów i /wśązku 
Księgarzy pod protektoratem prezydenta miasta p Jó­
zefa Neumana ot -aria będzie dnia 16. maja w Pałacu 
Rztuki, na placu Targów Wschodnich. Celem wy 
stawy jest pokazanie 'dobytku piśmiennictwa polskie­
go we wszystkich dziedzinach literatury i nauki, {> 
il-e wydawnictwa znajdują się obecnie w handlu księ­
garskim. Dia szybkiej i łatwej orientacji wystawa 
jest podzielona ,na działy rzeczowe jak np.: powieść, 
poezja, sztuka historja. medycyna, terhnologja i l. d., 
W  ramach wyslawy mieści się także osobny dział 
,.Stary Lwów", .urządzony przez archiwum miejskie, 
obejmujący ciekawy piali-ijat do hisjorji miasta a 
Szczególnie do dziejów sztuk graficznych i księgar­
stwa we Lwowie.

Vj ystawih Książki która zresztą Urządzona jest 
wspólnie z salonem wiosennym Towarzystwa Sztuk 
Piękny eh, zaintercsuie niew ątpliwie najszersze koła na­
szej Publiczności

Dla chleba.
Pewna matka z Los Angeios, p. Briteńdal 

ow dow iaw szy, znalazła się w ciężk iem  po ło­
żeniu m.ater;,al,niem. Pragnąc dać w ykszta łce­
n i  swym .iwiom sylnom, ..godziła się do ttrj- 
rięższyjch robót w  Arkanzas, a poiełn w K a li­
fornu. Pon iew aż do tegu rodzaju' pracy! uży- 
Iwjają tam tylko mężczyzn, zrzuidła swe su­
kn ie mewi ciście i p rzyod z ia ła  strój męski.

W  tern przebran iu  łatwiej jet pyto o pracę j 
po jakimś czasie1 dochody je j W ystarczyły zu­
pełnie na w ychow acie synjów' w  szkołach. By 
najDardztej pode jrz l iw ych  wprowfadzić w błąd 
po jtV> Sw ojej pipS, nauczyła się iktąć; i wym yślać  
grubybn głosem  w tak ordynarny sposób, że 
nikłby nawiej nie przypuścił, że pod tern prze­
braniem k ry je  s ię  iniekyiasta.

W reszcie p o k łó c ił0 się ze swym z Wier r -  
chn kiem i została aresztowana. W  po lic ji muł 
siała się przyznać kim  jes t. 'W p raw d z ie  uWol. 
nioino ją w krótce ale tajem nica jej została 
zdradzona.

Z  sa ii sęUoweJ.

§ 5 8
Przed sądem przysięgłych pod przewoanictwem r. 

Angielskiego rozpoczęła się wczoraj rozprawa prze­
ciw sześciu młodzieńcom, z których pięciu oddawało 
się zdwodbwi stolarskiemu; szósty był szewcem. Poza 
swoim zawodem próbowali oni uszczęśliwiać bliźnich 
ideałami komunistycznymi, które szerzył/i przy po- * 
mocy odezw komunistycznych, nawołujących, jak to 
zwyczajnie bywa, do przewrotu i rewolucji przeciw 
obecnemu ustrojowi vł Polsce

A ponieważ następstwem rozrzucania bądź roz­
lepiania odtezw komunistyfcznvch jest aresztowanie, sąd 
i kara (§ 58 przewiduje nawet karę śmierci) tedy mło­
dzieńcy stanęli teraz przed sądem juko obwinieni o 
zbrodnię zdrady głównej (§ 78) i zbrodnię zakłócenia 
■spokoju publicznego. Jako oskarżeni stają: Bernard 
Steiner, f .aj z er Fruchter, Tewel' Kalz. Saul Sehulim 
Becher. Samuel Grossman i .Tuda liersz Ofner. Te­
renem ich ..operacji' byt Stryj a głównie Warsztaty 
kol et jo we gdzie chcieli „nantracać“  kolejarzy.

OskarżonycJi bronią adwokaci ukraińscy Głusz- 
kiewicz SzeWczuk i pawydiak, oskarża prokurator 
Oppenheimer ze Stryja.

Wyrok zapadbie dziś.

Nr. 110

JaK przed stu laty zabraniała 
picia Kawy.

Jak namiętnie walczono przed stu laty 
przeciwke iwlprowadiantu kaw y jako  napoju1, 
niechaj posłuży, za klasyczny przykład nlastę- 
piujące; zarządzenie, wydane przez jed n ego  z 
książąt .niem ieckich: 1) K io  p ije  filiżankę ka­
w y, piani sześć marek srebrnych kary, 2) K to 
handluje kawą płaci 20 tatarów,. 3) Każdy.1 
w ł aś,cipie1 oberży, który pi.i;e lub sprzedaje ka­
wę, płaci szlełść . marek srebrnych. 4) Taką 
samą karę płaci pan domu, który ją  daje' pić 
W śwoiiim domu. 5) Kto trudni się szmuglem 
łpawjy w kraju] musi stać dw ie godziny pod 
pręgierzem . 7) Denunojunt otrzym uje trzecią 
część zapłaconej g rzyw n y plilemężnej.

Zarządzenie to by ło  spowodowjane św ia­
domością szkodltwlego i trującego IwIpływU ka­
wy na organizm

Jtóżne.

O D C Z Y T Y  C U RI E .S K Ł O D O W óK I EJ W  
M E K SYK U . Do amerykańsKiego „Kuirjera C o ­
dziennego" donos z d z M eksyku, że zarząd me­
ksykańskiego narodowego uniw ersytetu o trzy ­
mał od francuskiego ministra Jean Perier de­
peszę z oznajmieniem, że p. Curie-Sktodowska 
przy ję ła  zaproszenie i zgodziła się w ygłosić 
kilka odczytów. na uetmat radjuim

P O G ŁĘ B IA N IE  W IS Ł Y . Dyjrekcja dróg 
wodnych prowadzi roboty nad utrzymaniem ,1 
njuirlu rzei i W is ły1. W  obrębię rzek W is ły  i 
Buigu, dyrekcja prowadzi czyszczenie nurtu 
rzek i piny pomocy 20 pradówek. PrądóWjki 
w yław ia ją  z iptasku, kamienie, karcze, jak 
rów nież części mostów zniszczonych pożogą 
wojenną.

Oelem ułatwiertia stałej żeglugi m iędzy 
W arszawą a P łoc i i cm, eWlenlualnie Gdań­
skiem, dyrekcja prowadzi systematyczne po­
głębianie w dolnej części rzeki.

A żeby zapobiedz na orzyszłość osiadaniu 
statków na mieliźnie szczególn ie w! obrębie 
W arszaw y, dyrekcja przy pomocy ipiarowłyeh 
pogłębiaczek znosi mielizny.

W  obrębie. W arszaw y trzy Większe po- 
glęb iaczki WykontUją robo ty  na piiaskach, j e ­
dna w iększa i dtwfe m niejsze na twardlym 
gruncie. ,

ł i>cawy pariyine.
§ POSIEDZENIE O. K. R. P- P. S odbędzie się 

w piąlek 15. lun. o godz. 7 wieczorem w lokalu przy 
ul. Syksluśkiej 1 21.

Uprasza się wszystkich członków Za-ządn o 
punktualne przybycie.



Nr. 110 „DZIENNIK LUDOSKY".

Ostateczne wyniki wyborów do rad gminnych we Francji.
Pełne zwycięstwa kartel" lewicowego.

Zw ycięstw o kartelu lew icowego przy  wy-1 ej aliści w 26, zv ;Dleutnicy Poiucarego w 60, 
borach do Rad gminnych w'el Francji przeszło .m iarkowani republikanie W  50, skrajna pra- 
w szelk ic oczekiwania. Podkreślają je  zw ła- w ica iwi 10. gminach. W obec 120 gmin z ~e- 
szcza w ybory  ściślejsze, które odbyły  się u- akcyjrtą większością
b ieg le j niedzieli w  szeregu, ok ręgów  Naw et , VII .̂ n A n w M U T *  , , r 7 n ,
w  P a r y ż u  uw hżartYm  va tw ie r d z e  r e a k e r  le- O l  W IĘ C E J  N12 P O D W ^ Ó J N A  L IC Z B A  . “ J ^  u w a ża n ym  za  iv  ie  u zę  reaK c ji, le r  „ , M 7  w i p u f c z o c m  a m i i m Y / irw tY Z F M i
w ica  zd o ła ła  zdobyte 3 m andaty W ięcej. - N ie 
udało się w praw dzie  lew icy w yd rzeć  partjam

G M IN  Z  W IĘ K S Z O Ś C IA M I L E W IC O W E M I. 

W  Bordfaauxw wszystkich 8  mandatów1, o
reakcyjnym  ratusza paryskiego, gdzie w ięk -jk tó re  walczono przy W/borach ściślejszych, 
szość ich wykosi 47 mandatów' (poprzednio orzypad ły ifewicy. W ie lk ie miasta jak  Lille, 
50), iiiie należy jednak tego przypisywać r e a k ., Kouhaix i Tuwrcoirig posiadają w ię k s zo ś ć  so. 
cyjnjepmu! usposobieniu większości ludności pa- c :alistyiczn|ą.
rysk ie j, ale zupełnie przestarzałemu1 syste­
mowi wybopczemju i podzia łow i ok ręgów  w y ­
borczych, przedstawiającemu! się korzystnie dfa 
bogatej buirżuazji.

Z  398 gmin), będących siedzibą prefekta 
lub podprefekta, zwyciężyli socjaliści w 42, 
radykaln i socjaliści w  190, i epublikańscy so- 
SflM M M K aH Sl

Komuirfiśd, k tórzy przygotow yw ali się ob­
jąć Paryż piasem komunistycznych gmin, u- 
zyskali Większość tylko nja 7 przedmieściach 
W ie lu  ićh przewóddów, jak Cachin-, Vai!enfc 
Gouturier i Hubert (poseł ze Strassbuigu) 
nie zostało wybranych.

Pan dyr. Świerzowlcz m r a  swój honor-
(Korespondencja „Dziennika Lu dow ego"). 1 Sw ierzoiwicz nie , sst zdolny kochać się w  uf-

Ostiróg, woj. WloUyńskie. I czenicach, ; ternbardziej nie m oże Dyć pzzeo
Po  ogłoszemiu artykułów  ' w  „Dzienniku loLf ?  wzdychań uLzeum. ( ! )  W  to ostatnie

Ludo: i  „ I o b o m i i "  o p. dyr. Swtói zo- ^ i d n ie  mierzymy. D M m  zas zwolennicy cb-
Wiczu, dyr. gimm p. Jan S W ie rzo -k z  w pad 'f ^ ;sl̂ nifl (konferencja odbywała się V1,
w  w ściek ły, niesamowity nastrój. W szyscy o - ' J9zi>f'Ji rosy jsk im ) w i p. dyi.^ Swtierzo-
■zekiuW 'be Ukaże śię w  ,k o b 'tu ik r "  i W  û lianie za Jey0 d u a ln o ś ć  klry-

,.Dzienniku1 Ludow ym " odpowiedź, godna dv,r. Lt ... . „  , ... , .
Sw ier' oWicza i i-m ihs simjiii gau i St, czyli po pols eu swoj

N ie  doc/Cftaliśmy się tego. ntóomiast ku Ssdzm^ ’ ż e . £• d>'r - / an
ogólnemu zdumieniu obywateli ostrogskich, ay Sw jtr, wi;cz> który me zna geąjałnej ent i-
rdkto*’ ś w ie r z b  t e  itn"e błAgdł członkóu-j H 1- f fc - ^ e j  mfl m e m ow e niz ni c nowiedzlec
Kotr tetu, rodzicielsk iego atmrf. państw:, b y i ^ łosl Iaa, em al te^ r F ^ rh u sow ego  zwycię- 
z w o i "  gwoli ob rm y  .jego J iundyu " w iec w ®  { znoWfn jeszcz ~ jedno usypia,ąoo-piaczlt-
njy Na pierwsze zebranie przyszło noś az 6 -ciu : kazanie do m łodzieży.
obyw ateli. Na drugi, ciedy lo  próśb dołączył / ’ >tov, ,e i-atotoianja honoru, pana dyr. w vv. 4a .« « ,w »* ,  oię, * c uum
p dyr. Jar. Swier;OiWłcz i g roźb y  nawet, zja- świt,rzoWi,cza v ystało adres do pam dyrekto-, ich m[0g}l0 m ier w ielką Wartość naukowa, u 
wito się kilkunastu członkólw Kom. Rodz., rpw cj frajd,!) bawiące., poza Ostrogiem, w k to- flj&,d łi db r jejsca, w, 'k torem ,znaleźli to stwo- 
p ziewa*nie rosyjskiej narodofwbśid (m ę ć ą  ĘFni zaręczają, ze  p. _yr. J a « Św ierzbi ;fcz( rzem e y^qadkowe. Zn ik ło  jeanak bez śladu,
nimi by to kilk i byłych pryslawóW: m oskieu m  z . sobą w  *rzĄcfl<u, pódWbtąy hoV > iez a - u k  &amo; jaA ^  któr̂ , otvie,rano mt„ 
skich) i dwóch, czy trzech •steroryzoWónych dres i  ao Kurato, juni O. S. V ‘ usta.
żydów . W  obiaWie, aby opozycji nie było, na Tacy  .pedagogow ie" w ychow uią młouzież , _  Opowiadanie to — zapeumia p. Amos
wniiosek prawdopod^bnie p . dyr. Swierzowi -! v gimniazjach kresowlych. I czy  można się BrawU,, iwlaściciel kopalni jest najprawdziw- 
cza, usunięto ze sali nauczycieli gimn., gdzie fziw ić, że pr ychodzi czasami do takiich tra- Sze„ Postać stw orzen ia Wtale mi się nie po do. 
się odbyło wlalne „ ta jn e " zebranie. Uch^wlalono ged ji jak  w W ilnie. jbatła. M ia ło  w/ygląd Wstrętnej bestji i uażdy
na niem, jak nas łuich ’̂ dolniosły, że p, dyr.j — :: — 2 nas bał się gej mnie,, lub więcej.

C zy1 nie dwoiło się przypadkiem w oczach

lak się touray leg^oy?
Parysk i „M atitó ' opowiada następującą 

bajkę, k tórej cbdałby nadać wszelkie zna. 
miana prawdy :

W  Colefoird (Glou|oestrersnive) właściciel 
okolicznej kopalni węgfa i kilku górników) 
zapew n ia ją— jak  brzm i depesza — że odkryli 
w  Ubiegłym, -tygodniu na stosie pyłu w ę g lo ­
w ego w bardzo starym szybie niew ielkie s iw o . 
rżen ie nadżwyiczajne, na po ły  ludzkie, na poły 
zw ierzęce.

Leśne Jones, który, dostrzeyl pierwszy tę 
istotę fenomenalną, opowiada, żc nabiera 1 w ła ­
śnie węgie1 na łopatę, gdy U jrzał to „na jdzi­
w aczn iejsze ze stlwbrzeń". Tow arzyszący mil 
górnicy i on sam przyznają, że przeslraszyli 
się mocno, gdy  istota ow!a — m ały człow ie­
czek, cz1y  zw ierzątko — zaczęło się poruszad 
Jones uderzył stw orzenie łopatą, wfekutek c ze ­
go zaczęło mocjuo kirwiaiwSić i ży ło  jeszcze z 
godzinę.

C ia ło  lej istoty by ło  zupełnie podobne ao 
haszbgo, a le m ierzy ło  tylko 35 cent. dług ości. 
G łow ą je j  'wielkości filiżanki od herbaty1 pc- 
siadała leiż kształty ludzkie, o piarze cc*u1, 
brwiach, rzęsach, oczach, nosie dziecięcytm i 
Uśiach z zębam i bardzo białemu, wreszcie, co 
najdziwniejsze, o 'języku zupełnie ludzkim.

S K  a tu arzy zupełnie bez Włosów posia. 
diała barwę skóry mdjanina, 1 pokrywające, 
czaszkę w łosy  ba rd zo  krótkiej, b a rw y  jasno-  
brunątnej, zachodziły aż na czoło.

Pozia tern, cho^ stworzlenie to  dziwaczne 
posiadało ramiona, to jednak bv ło  bezręki, i 
zdć-jle; się, że nigdy rąk nie posiadało. Zato  
nbgi Jelgó* zakońiczlone każda pięciu palcami 
o piaznoKciaćh, nie pazlu|rach, m iały kształt nóg 
ludzkuch, z ruinjiomiełni kolanami i kostkaimi.

Z e  WzględW ha nadzwyczajne kszta łty tego  
otw-orźehia., żaden z górnjkóW 1 nie odw ażył się 
dotknąć go (ręką. O graniczyli się do dotknięcia 
go patykiem .

Nazajutrz, dbwiedziawlszy się, że odkrycie
n o­

ria usiugacb Kapitalisty I chrześci­
jańskiego Związku.

Zarządca lartal;u w Radwańcach ad So ia l wy -

Tak wyglądała gospodarka radcy Kulma w  Amu 
1-go Maja. Motory w  rudiu w kotłach się pali, trzy 
mioty parowe stoją ,\v parze, która w koiicu zamie­
nia się w  woaę (bo oDstuiga przy libacji), maierjał 
się niszczy, pijakom za czas stracony przy libacji

tym, cp to wszystko „W id zie li" ?..

dalii 11 jedynasiul robotników et Alego, żt ci nie eh, eli  ̂ płaci, może nawet i godziny nadliczbowe się

j zalicza. Z pomocą idzie p. kuhnowi Kraus był}' ,.ra- 
1 d!ykal‘ . ł.ión  przebrawszy szaty jest aziasiijf w..Stryju

ta

Obrazki szkolne z „kresów11.

wystąpić ze Związku1 klasowego a wpisać się do Z\v 
Chrześcijańskiego. N u  jn ie  oświadczył p. Tu:;zctoi>(>
wołanym jiob0tnikoin, że skoro nie wipiszą się do , paitjnWtslEOiyjtti  ̂palrjotą.
Z\\*iązku Chrześcijańskiego do dni ll-tu  wszystkfich 
oddali.

Ze swej slrouy nadimieuiamy, że w sprawie ro- 
hoUikóM w RadWaiicach, perirafktowano u u dyrektora 
Kubełki w Sokalu; interwencja jmzosijata bez skutku j 
Rolx>lmcy tartaczni są rozgoryczeni i z tego powodu 
mogą bvć bardzo poważne następstwa L fa to r ju m  C r. -S zko ln ego  \ t ó ł ] ’ń, w. k tó

pem jest 'brytan!-dyrektor gimnazjum w1 O- 
stirogu p. Jan Sw'erzoW icz, angażuje Jo sw e­
go szkolnictwa gim nazjalnego guwlern,antki, 
bez W ykształcenia wyższego, a zwalnia z za­
jęc ia  szkolnego zdemobilizowanych Wbjsko- 
Wiych W . P „  k tórzy  mają uniwlersyteckie stu- 
'dja, tylko dlatego, że ci są pa zekonań wolno- 
myślnych i  sympatykami partji leWńcoWjjmh. 
Zaznaczyć nahży, że Indzie ci nie zajm owali 
się oolityką czvnuą, a ju ż G oethe powiedział, 
że  mtyśli są wolnfe od  cła. W idocznie o tern pp.

ItosuneczK! (v warsztatach kulzio- 
wych w Stryju *

Pr/ed paru dniami pisaliśmy w  sprawozdaniu o 
obchodzit 1. Maja w Stryju o nagance osławionego 
p. Kuhnu na święto robotnicze i o jego agitacji za 
pracą w  dniu 1. maja w warsztatach.

Skulki tej agitacji były następujące. Zebrano 
paczkę szumowin j varchołów, którzy naturalnie przy- . 1 . - , _ ,. , . .
chotcbili . 0  pracy -v owolnyc] godz.nam, jedni o ^ C lm o n o w iC / e  1 S W ie r z o w lc z e  n ie  s ły s z e h

7-im,cj, dlrudzy o 8-mcj a irnii o 9 iub lO tcj. Ws-zyą- 
kun zali -; ono pracę od1 godz. pół do 7-tmej. Poprzy- 
d iodzili niektórz) z flaszkami wódki. Alkohol w 
wiar&zlabaeh lał się Sirutaiemiami. Co wypito jedną 
flaszkę posyłano po drugi, a najwięcej ucierpiał na 
tern pomocnik Ciesluk. który cały dzień tylko biegał 
po napoje! Kicrowriikieln tej libacji był Sieeiło kie­
rownik młota parowego.

C zyż W ołvń , k tó rv  m iał Krzem ieniec 
Czackiego, ma się stać gw ałtow nie niezadługo 
w zoroW ym , klasycznym Ciehtnogrodem klery- 
kalrijym ?!

P. mtoistrzie, a gdzież to pierwszeństWb 
posad dla byłych wojskoWiyCh ?!

Tragedja na oceanie.
Do portu hamburskiego przybił parowiec 

„Em m o". Kapitan zam eldował w ładzom  portu, 
że  w czasie podróży nja pełnem -morzu nat­
knął się na szczątki t!Uńskiego parowca „D o- 
rus". Sterczały tytko maszty, dokoła pływały 
belki. N ikogo z ludzi rfie zauważono

W  Kiika godzin potem do portu1 tego nad- 
pl\ Jęła część załóg:’ kopenhaskiego parowca. 
M arynarze zeznali, że w czasie nocm j m gły 
m ały parow iec kfja zderzy ł sie z jakim ś iri- 
tifyrn statkiem nieznanej nazwy- i nieznanego 
pocliodzenia. Statek ten poszedł od raz-u ,na 
dno w rrz  2 załogą. „D oriiis" ^został tak „-  
iszkodzony, ze m ow y nie było o przyholLlwb- 
edu go do b rzegów  Część za-iogi „D oru sa" 
uratowała się, pozostali poton^li.

tMlzvfa ministrów I posłów p*foftsktch.
W ARSZAW rfl, 13. maja (A, \VA 14 bm: przy­

będzie dc Warszawy delegacja rządu i parlamentu 
estońskiego: minister p. Karol Ast i dwaj wicemar­
szałkowie parlamentu estońskiego-

SriugtB l tytoniu ntemlBCklBgo
W ARSZAM fl, 13. maja (A W ) W  wagonach oso- 

M \nch  pociągu' Gdańsk—Warszawa znaleziono skryt­
k i w  drewnianych ścianach wagonów. W  skrytkach 

j‘ tych szmuglowano tytoń z niemiecką banderolą. W a­
gon: te m iały jMKtwójne ściany, lsinieje podWrze-
nie, że słńżba kolejowa wiedziała o ten.
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Z niedoli robotniku w budowlanych
W yczyta łem  w , .Robotniku Budow lanym "

0 niesłychanym Wyzysku robol ników1 budo­
wlanych przed wojną, co przypisuje się g łó ­
wnie brakoiwi świadomości 1 ipsowej, tj. lą- 
czeJuUi się w  związkach zawodówych. N a le­
żało się spodziewać, że Wbjna, rtw olucja  i 
przeżyty przew rót W&zystk’ ch stosunków, wa. 
rurfki robocze cośkolwiek zm ien iły t przed 
siębiorcy, kapitaliści, partje narodowe, w z y ­
wające W krytycznych czasach zawsze pomo­
cy robotników , cośkolwiek, mówię cośkolw iek, 
wdzięczności okażą i sami usuną to, co by 
ich nic nie kosztowało, a robotn ikow i m etyk 
ko korzyści mate,rjal:nc, ale olbrzym i postęp 
kulturalny przyniosło. Tym czasem  Lak nie jest. 
Przytoczę tylko fragm ent z tej niedoli, aby 
pokazać, że: njczepg się w ilk i budowlane nie 
nauczyły, ba, nawet i uczciwi przedsiębiorcy, 
znoszą spokojnie, jak  koledzy ich, robotmka 
nie jako w'ażnego członka społeczeństwa, ,a- 
ie za bydło uważają

Sobota, godzinp p  w ieczór. Robotnicy prze­
stają o godzin ie  1 w południe prarować i  na­
stępuje wypłata. Przechodzę ok o ło  jednei w iel 
ł te i rozpoczętej budowli W1 śródmieściu. Na 
ogrodzeniu; przy budowli opiera się z załza. 
wiońemi czerwónemi ‘ oczyma bar dzo ubogo, 
ale czyslo, '"brana niewiasta i spogląda apa­
tycznie w : oół Na Uboczu, przy kancelarji bu­
dowlanej w idzę szci eg, pewno na wypłatę za­
robku wyczekujących robotn ików .

Podchodzę do owej n5eWl?sty;, pytani się, 
czenid taka smutna, a ona mówi, ze  czeka na 
męża, który tam ma dostać p-eniądze. Pod ­
chodzę do robotników  i pytam, na co czć- 
kają. Mów^ą, żel na wlypłatę. Zastanawiam się
1 tw ierdzę, że to niem ożliwe, bo umowa po­
m iędzy robotnikami i  przedsiębiorcami żąda 
w yp łaty zarobku najpóźniej W godzinę po 
skończonej pvaqy. Oni w  odpowiedzi w zru ­
szają ramionami

dują się rzetelne jednostki. T rzeba  ich zmu­
s i 1 do leyo. W ładza, rządząc ogółem , ma o- 
bow iązek dbać także o  jego  dobro Prawic, 
tolerujące takie występki, jest bezp-awjem .

Lecz najważniejszym  czyn.akieni iest ro­
botnik sam.

Organizacje robotnicze, zw iązki, za w b d o  
we, .prasa jego, są słabe. N ie  m oga nic vvl tym 
kierunku rozpocząć, bo są bezsilne. Robotnik' 
chc-c poprawy Swej doli, musi się łączyć.

Robotnicy budowlani, gdziez jest wasza 
świetna tradycja, gezieź są zdobycze własną 
krw ią zapieczętowanie ?

Robotn icy: Do organizacji!
EaMBaaaa

Rotfiljatse solidainnSci robdtniczs! w Zagłębiu Bory*
sławskim and pręglmem.

B O R Y S Ł A W , 10 maja.
B. prezes orgaiMzacji Zjednoczenia Zaw  

Po lsk iego  w Borysławiu, które usiłowało roz­
b ijaj solidarnlość klasowo zorganizowanych — 
związkófw, p. GabrjCl W ojciech w ysła ł do Ra­
dy lobotniiczej w  Borysław iu list otwarty, \y 
k tó ryn  w yraża  sk. uięhę z peiwodu sw o je j dzia­
łalności. Równocześnie wi należytem świetle 
przedstawia zdradziecką robotę PaWlaków, 
Rat iborów  i Liwloszów. O to treść tego lis tu : 

Podpisany uprasza o  umieszczenie w 
„Dzienniku; Ludow ym " listu o  ty ar tego  dema­
skującego zdrajców  ruchu roLotm czego na te. 
renie Borysławia, Kałusza, Stebnika, Bilkowla 
3 są nimi sekr. okręg. Z jedh Zawód. Po l-

W łdząc te. zdradzieckie machinacje i sły. 
sząc zaie tych ludzi łudziłem się nadzieją;, 
że Zarząd1 G łów ny M  Poznaniu i centralny 
w  Katowicach nie w ie m oże O tych z dradziec- 
kich machinacjach ich sekretarza Paw iaka i 
zapobiegnie temu, wysłałem  do nich oskar­
żenie a równocześnie Wy szło oskarżenie od 
robotników* z Kałusza, ale jaki pian, Lani kram 
Jaki rozbijacz i zdrajca luichu robotniczego 
Pawiak, Laki i główni} zarząd w  Poznaniu!, 
jak i .centralny w  Katowicach. N ie przepro­
wadzono boWiem nawet śledztwa i pozosta­
w iono zdrajców ' klasy -obotniczej przy dalsze) 
„pracy".

Gdy z,"brakło Paw lakow i członków  — w 
5 kiego Jam Paw lały, i Stanisław Racibor w ie r - ! zdradzieckim związku a kapitaliści przestali go 
Lacz, by ły  górnik. zasilać funduszami postarał się o nowe źródło

będąc członkiem  od początku istnienia na dochodu, zebrał PĆ/cTsIępem. podpis; byłych — 
terenie Borysławskim Z Z P . i w idząc z d . r c z ło n k o w  Zjedn Zau u sk . i it  ,rarza 
dzieckie machinacje założycieli tego związku ^spółdzieln ię pod nazw'ą „Zgoua ‘ i a
śledziłem  ich n|a każdym kroku. C złonkow ie Pomocą podrobi om|c podpisów ,izeh ;tnej
fi l j i  róbotm kóu naftowych Z Z P . wybrali mme wspóldzielm  za pc anciem Jedności NarodtJ 
prezesem, te jże  filji, starałem się nie dopuścić jV€- WZyjskUje d1 teji r z e k o m w s p o łd z ie lr  
do rozbijania ruchu robotniczego, ale pachołk i flL'T'*-OW] ą r ' i  W  spółdzielni
kapitalistycznie wynajęte przez kapitalistów) -9°d a  me łw ło  i niemą r BoryslaWiU, a nato- 
zagranicznych dc rozbicia ruchu robotn iczego miast istnieje 1 ujrttownia y n iw ?  Nr. III 

a , i k , .  Pawlak. Sn. Kielrolu ciem tenże jest Fawbrnęli diaiej w błocie zdradly. OszUkaWczvnj ^ av ,a^ Sp. Kierolwidkierr te jże ., st Pawlak, 
 ̂ _________   machinacjami stwarzali noiwle potnySly ro zb i- a sprzedaje nidj rzekom a kuzynka PaWJa-

Obrazek powyższy wyświetli) mi błyska - 1 jauia solidarności robotn iczej. Do Kałusza, SLe-. ^ a- ^  , . , , -L
bnika i Borysławia na kopalnię włosku, spro- Dalej, ażeby znuwu u kąpitśftoloW po a. 
wadzili robotników;, górników, wyrzuconych wic sw o je  w  to ;, gdy mu z im a  k  j  z  człon - 
p™ zez w łaaze n iem ieck ie 'z W es lfa li i Górnego pów. łącz}r się zfep ZlWiąztuem chłops _m np 
Śląska. Chcieli ich u!ż'ylć do rozbicia  jednbści utorego c z 'e  stoi A i om Zborowski i chło- 
roboLn icztj, a gdy ci oszukani roboLniey nie P1 fo^otm cy rąihodU i phwa się p,zed 
chcieli się d|ać lulżyć za narzędzie, to sekt. kiapitat imi, że  tei az .,nU s : udla w  zupełno- 
Zjiedn. ZatzOd. Polsk i, postarał się u swfoich 901 s0  r ^rnósc robotniczą.
pirote*ktorów kapitalistów':, że powyrzu|can|o ich! łlateyo os irztgam  ch łópow  i robotnikowi 

pracy i ci biedni ludzie z rodzinam i musielj 1 w ierdzam  nubic^rn 2 1 Z.jedn. Z-aw. Pol-

w icznie bardzo w'iele rzeczy.
Do godz. 6 -tej w  eczi.. czekał robotnik 

na zarobek, który bynajm niej jeszcze wypła­
cony nie b y ł ! He tragedji rodzinnych przez to 
powstaje ile szkodly całe .społeczeństw^ przez 
tak błahy pozornie: powód ponosi ?

O  godz. 6 -tej zaczyna się ju ż zm rok. — 
Sklepy, które na klijentelę roooln irzą  liczyć 
muszą, powoli się zam ykają. Robotnik, gdy 
tak późno dostaje! pieniąd. e, a .mieszka zazw y­
czaj gd/ieś, daleko uia przedlmieśiciach, nie od ­
czuwa swego obow iązku  w zględem  rodziny, 
która na niego czeka, bo tak ozy1 ow ak za 
późno przyjdzie. Pięć- aibo O-pio godzinnym 
czekan; em znużony, biegnie db najb liższego 
szynkui, ny wypocząć. O kazja  ac ^'jźptcia jest 
tak ponętna, że  HerkUles chyba m ógłby się 
je j oprzeć. W raca późnym w ieczorem  db do­
mu, podchmielony, znaczną część zarobku (do­
stał m oże 25 z ł.) zostaw ił v szynku. Żona, 
jeś li teraz coś chce kupić, biegnie od jednego 
sklepu do drugiego i bierze, co je j  w  ,rękę 
wpadnie. N ie ma Wyboru* Pieniądze się tak 
rozpływają. W1 niedzielę już znów stara bie­
da. Czytać, kształcić się, zdobywać w yższy 
śwlatow*v pogląd, zdrow e pomieszkanie, abo- 
nować gazetę, są rzeczam i najzupełniej zbę­
dnemu C óż takiego biedaku jńuzea, teatry, 
odczyty, życ ie  społeczne obchodzą? Na to 
niema pieniędzy. N ieporządhe, nieuregulowa­
ne ży cie staje się często źródłem  zbrodni, za- 
Cofaństwa, analfabetyzmu.

Dajcie więc robotn ikow i zarobek taki i 
w tedy?  kiedy z rijm coś rozpocząć może.

Zagranica nie wypłaca się zarobku w 1 so­
botę po pracy. Piątek jest dniem ogólnie pirzy. 
jęlylm. Robotnik, otrzym ując w piątek przed 
Zakończeniem pracy zarobek, nie staje się 
lekkomyślnym, obojętnym  dla rodziny, tylko 
spieszy do mej aby nazajutrz żona mogła w 
spokoju zakupić to, co na ,cały tydzień potrze­
ba, spokojnie u łożyć sw ój budżet.

Lecz kapitaliści tego niechcą. Im jes t ro- 
bot.iik ciemny milszy, choć źie pracuje, ani- 
żeu  dobry, uczciwy, pracowity, ale i uśwSa- 
domionly. Oni sami Lego nie zaprowadzą. P o ­
stęp 1 ulturalnfy społeczeństwa jest im wlprost 
nienawistny, pomimo, że pomięrby nimi znaj.

em igrować prawie, że o żebranem Chlebie w  
sw oje  str.oniy. T o  m iało miejsce wj Kałuszu, 
Stebniku i kopalni wosku w.1 Borysław iu, a 
pozosla-łych wystaw iono na łup kapitalistów 

rzucono w objęcia największych wrogów)1
państwu 
a

i klasy robotniczej, komunistów.

skie założonle zostało poto, ażeby rćzbk: je d ­
ność robotniczą, Wyaać nas Inia łujp kapitału1- 

■ Borysław 8 maja 1925.
podp. G abrjel W ojciech  

b. prezes Organ. Z . Z . P. w  B orysław iu  
— ‘ f

ftbbotnicy w borysiawiu —  przeciwko zamachom reakcji na 
ubezpieczenia społaczne.

W  niedzielę, 10. maja o godz. 3-ciej po 2 w wyborach do Rady Kasy chorych, 
poł. od by ło  r.ię w  Burysła|wiu zgromadzenie Uchwalono też napiętnować zdradzieckie 
ludowe, n& ktorem  obszernie om óW 0110 nie- poslępowanie iamistrej, rowlskieh grupiek z pod
bezpieczeństwa grożące naszemu uslawodaw- znaku Zjedn. zav polsk. i Związku chłop­
stwu społecznemu. okiugo i Wezwać do bojkotu osławionego na

1 ul. tru ku  sklepikarza Kozieica.
Z e  w zględu na poruszoną na Wiecu sprawę 

prowokacji t. zw. policji -piolityczniei w ca­
łym  kraju, uichwalo.no sl anowfczy p-otest prze­
ciwko metodom defm żyW b i uChw alorio doma­
gać się U czynników miarodainych suro'w|ego 
Ukarania winnych

T ego sam ego dnia odbyło, się zgrom aoze- 
nii^iW Schodnicy z analogicznym porządkiem  
dziennym. Referował towi. Fróhlich ze LwoWa. 
Zgrom adzenie by ło  bardzo liczne.

T ow  Skalak ze Lwowa m ów ił o próbach1 
reakcji zm ierzającej do opanowania życia po­
litycznego i gospodarczego. W yb ory  do Ka­
sy chorych w  Zagłębiu boirysławiskiem są 
epizodem walki o utrzymanie instytucj) robo­
tniczych w  ich ręku. C ały szereg moWicóW 
jak tow.: P rzew łock i Barański, Ha kuch, do­
w odził, że aroletarjćl zagłębia stanie muretn 
przy swoich związkajoh zawouiowlych i w  dUiui 
17. iinca odda sw oje  g łosy na listę wyborczą 
do Rady Kasy chorych mr. 2 z czołowym  kan­
dydatem Józefem  OktawCem

Ogólną senzację wyfwOtałc przem ówienie 
b. p izewodniczącego chadecko- enperowskiej 
organizacji Z jednoczenia zawód. polskiego 
W ojciecha Gabrw la, k tóry  demaskował w y­
sługiwanie się kapilalislom tej organ izacji, cfo 
której zbał amu|ooiły, 'lyle lat należał.

Uchwalono nasi. rezolulcję, w* której w y ­
rażono mocne poslaiiowienie, ażeby stać na 
straży ustaw dotyczących ochrony pracy i ma­
sowego Współudziału w agitacji za lisią nr

Walka % boiszeiolzmem w  Anglii.
LO ND YN, 13. maju. (Pat). „Daily Cronicle“  do­

nosi, że. w następstwie przeprowadzonej przez po c.ję 
rew izji w kołach bolszewickieh znaleziono olbrzymią 
ilość broszur. Księgarnie bolszewickie zamknięto, dzien­
niki sow jedtie zawjfM ono a pozwolenia na pobyt cof­

nięto
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Obrzezanie urlopów kolejarskich.
Jakby za pokutę muszą ko le jarze rokrocz- 

>de przechodzić prawdziwe p iek ło  z powodu 
w ypac z yn,ko w y  ch 'urlopów. Tego rolcu zaczy­
nia się znowu, ta sama kanikuła, albowiem M i­
nisterstwo Kolei najświeższetn rozporządze- 
niieni urwało pracównilcom kolejow ym  po ] 
2 tygodni z prawnie przysługujący cli im w y ­
m iarów  urlopoWyich. A  więc w  dalszym cią­
gu jaskrawa prowokacja dlatego, że w łam ie  
ko lejarsk ie Zw iązki Zaw odow e bezw zglę irue 
domagają się pełnych urlopów i dążą do pra­
gm atycznego zawarcAviania — m iędzy innemi 
i tego postulatu.

Dlaczego w  innych działach służby pań­
stwowej nie k rzyw dzi się w danej materii pra­
cowników '? C zyż np. ośmielonoby się zredu­
kować nlauczycielstwii cośkolwiek z dwumie­
sięcznych wakacji ?

Co w  szczególności uderza w  tegorocznym 
reskrypcie M . K. o 'urlopach w ypoczynko­
wych ? Przedewlszystkiem  sarno dziwne poszka 
tułkowaiiiie praaowtn ków, w edług k tórego  u- 
slalono rozidągłośr urlopów1. 1 tak : praflowfnicy 
etatow i ponao 1— 3 lat służby dostają 2 tyg 
urlopu, pomad 3— 10 lat 3 tygo., ponad 10 lat 
4 tygodnie. Pracownicy n ieetatow i stali i biu­
row e pracownice nieetatowe stale (telefonist­
k i i steruotypistki) po przesłużeniu bez prze­
rw y  ' ( ! )  1 i-sn,... 8 duj, zaś 3 lat...' 15 dni. 
Pracownicy nieetatowi stali, za jęd  umysłowo 
w tóulrach o,raz młodociani poniżej lat 18 co 
przesłużeniu bez przerw y ( ! )  1 roku... 15 dni. 
Pracownicy czasoWi i sezonowi nie mają pra­
w a do korzystania z płatnego urlopu w ypo­
czynkowego. W reszcit pracoWników kontra­
ktowych należy traktować inuywidUjalnie sto­
sownie dc przyjętych obopólnych zobowiązań. 
W  ra z ie  atoli braku w umowie odnośnego za­
strzeżenia, nie przysługuje im prawo db w!y- 
poczynjkowego urlopu.

A  ziałam ciekawa mozaika poslanlówień, w. 
k tóre j np. dwa na pozór niewinne s łów k a : 
,,bez p rze rw y " ( ! ! )  (a ch oroby?? ) zdolbe są 
pozbaw ić Jwtogóle urlopu masy nieetatowych 
DrącoWhlikólw'. Po za tętn niesprawiedliwym 
jest p rzydzia ł wemiarów urlopowych poszcze­
gólnym  k ! egorjom  pracowników i nieraz w' 
obręb ie iednej czy drugie) kategorji z osobna.
mmmmaummammm

Charakteiiys tycznie przedstawia się zresz- 
rą wstęp m buster ja lnego rozporządzenia o ur­
lopach, Pow iada się tam bowiem, że w ,roku 
1925 pracownicy ko le jow i „m ogą '' ( ! )  k o rzy ­
stać ild . Ba — lęcz później mówi się tu, na-, 
wet o ,,pr,auriie" do Urlopów7, z tern jednak, 
;ż  w tedv tylko m ożra  z tego ,-raWa zrobić u- 
żytek, „o  ile  stosunki służbowe na to zezyyja- 
Lają". Czyn ma się zawsze kanjar;ka na dachu, 
gdyż w ko lejn ictw ie powszęctmie wiadomo, co 
to za istną plagę egipską stanowią częstokroć 
owe „stosunki s łu żbow e", widzim iesie przeło­
żonych.

Co dalej epokowego przynosi reskrypt M  
K ?? O tóż przedłuża się pracownikom biuro­
w ym  urlop, [wypoczynkowy o 1 tydzień, jeżeli 
wezmą urlop w  czasie od 1. X. do 31. XII, 
1925. A le  znowu W ładzom  kolejow ym  służy 
prawo cofnięcia każdej chwili udzielonego ur- 
iopu, skoro „  nieiresy służby tego w ym aga ją ", 
a naturalnie nie wolno zrealizować w b ieżą­
cym roku urlowu, n iewykorzystanego z jakich 
kolw iekbaaź pow odów  w  roku ubiegłym.

Tak  wygląda „praWjo" ( ! ? )  ko le jarzy  do 
korzystania z wypoczynkoW ych urlopów;. Już 
z gó ry  mianowicie obcina sję bezprawnie w y ­
miary urlopowe, a następnie uzależnia się m o­
żność korzystania z urlopów od tylu wzgię- 
dów ubocznych, od dowolności interpretacji 
riLej isnych wskazów ek ministenjalnych dla u- 
rrzędów podwładnych, iż  w y ja zd  na urlop mo- 
że  nierzadko przyprawić kogoś o chorobę ner­
wów)

A  wkonou ,eszicze malutkie zapytanie — 
C zy w  przyzwóityTch stosunkach godzi się z 
roku pa rok  slalć obuzierać ko le jarzy  z n a j­
żywotniejszych ora w,, będących podstawą ich 
zdrow ia, koniecznym w aminkiem fizycznej i 
um yslołwej zdolności do pracy? T e  obrzyd li­
we i iwjysoce niemoralne praktyki, przypom ina­
jące nieludzkie czasy pańszczyźniane, muszą 
nareszcie ustać. KolejursKic Zw iązki Zawjodo- 
w e i Sejm nie powinny dopuści< do Dodobnej 
sam owoli W ładz kolejow ych, których obow.iąz 
kiom  jest Ustawy z całą ścisłością w ykonyw ać 
a n ie starać się być „m etir kaiserlieh ais der 
Kaiser selhst"...

Kresowy zisiagni.
Ministerstwo W  R. i O. P. chcąc w yszko­

lić nauczycieli szkół powszechnych, pracują­
cych na kresach, urządza dla nich obecnie 
lekcje wzoroiwe w  szkołach lwowskich. P o  
lekcjach odbywa się konferencja, na które1! 
gr zaprowadza się krytykę nospitołwantej 
lekcjo

Podczas tak ie j krytyk i p. S„ nauczyciel 
z W ołyn ia, zarzucił p. W ojakow skiem  i., zna­
nemu agitatorowi endeckiemu, że l-o :  pod­
czas lekc ji w  klasie V II. w yraża się ordyn!ar-> 
nie, nazywając np. Bismarka łajdakiem , — 
2 -do: zohydza w obec uczniów w ładze państwo, 
w t polskie. Mówiąc bowiem o tworzen iu  no­
wych dróg kolejowjych, ztazniaczvl, że to  wszyst 
ko postępuje żó iw im  krokiem bo rząć trzyma 
to we, [własnym zarządzie, oddać zaś przedsię­
biorstwu, rti-e można, b o  nas okradnie. Na za­
pylan ie zaś ucznia, czy  M inisterstwo n|e mo­
głoby wydelegoW ać urzędnika-fachowca dla 
kontroli, r z e k i : „D elegat dóstanie kulbana i 
kraść będą da le j".

Pan W o j akowska to [odpow iedzi na zarzuty 
zaznaczył, ż e  mówiąc o Prusaku, czy żydzie, 
musi zawsze! dódać słow ó „ ła jd a k "  — taka 
ju ż jeg c  natura.

W yk ładu  szkolnego o łan owce nie w ytłu ­
maczył.

Czy p. W ojakow sk i zmieni sw oją  naiUlrę, 
niei w iemy. — w iem y jedUak, że na konfe­
rencji le j prócz 60 nauczycieli z W ołyn ia, był 
w izytator i 2 inbpektorów, „lo ja ln e " w ładze 
polskie, kto. e mUszą i ociągnląc do odpowie­
dzialności tego siewcę nienawiści i kal-umnia- 
tora, podkopującego ufnbść m łodzieży dlo' na­
szych w ładz urzędóto'1 państwowych.

Jak się wiedzie pisarzom i artystom w Rosji-
Niejednokrotn ie prooaganda sowiecka k ła - 1 

dła nacisk na rzekom o wydatne jakob y  popie­
ranie przez Yząd sowiecki ro żw o ju  sztuki, na­
uki i literatury, na ożyw ien ie się W. Rosji 
dzisie jszej twórczości artystyczne i.

Jak sprawa ta Wygląda w  rzeczywistości, 
świadczyć może opinia .PraWciy" m osk iew ­
sk iej, zamieszczona w  warszawskim „R ob o l. 
nl k u " :

W  „P ra w d z ie "  moskiewskiej og ło s ił znany 
pis,arz rosyjski W eresa jew  artykuł, wj ktor> m 
Opisuje ciężką dolę pisarzy i artystów w! R o ­
sji sowieckiej. Na Zachodzie pokutuje m yłby 
pogląd, jakoby w łaśnie wi dziedzinie sztuki sto- 
Sumlki w Rosji przedslafwiały się różow o , ale 
ąrtykul Wt-resajowa, ogłoszony W organ ie so ­
wieckim, zadaje temu kłam.

W eresa jew , podaje ciekajw|y szczegół, że 
pisarz, utrzymujący się ze swej twórczości, 
musi wykupywjać patent, w przeciwnym razie 
nie wolno mui pdsyfwlać. Patent tani kosztu je 
32 rubli półrocznie. W eresa jew  pisze: .S ą ­
dzę. że jest to niesłychane w  literaturze świa­
towej Iwydarzen ie: pisarz siedzi ze swem biur­
kiem , a przed nim na “kinnie w isi patent, 
poświadczający' p raw o pisania, dlo zajmowania 
się literaturą od 1 października rb. Z jaw isko 
to ilderza nawet ludzi, nie mających mc wlspól- 
nego z literaturą. P rzed  dwoma laty rozegrał 
się njaslępująicy wypadek... A le  przedtym niech 
wolnu będzie: przytoczyć (fckuuient, v'ystawio. 
n|y pirzez jeden z oddziałów  finansowych w 
M oskw ie zn Plum. 764- 3-a ka legorja . Patent 
na osobiste zatrudnienie zawodołwe w m iejsco­
wościach, ob jętych  granicami stolicy, na prze. 
ciąg 6 miesięcy. Podatek zawodowcy 210 ru­

bli, podatk' lokalne 210  rubli, opłaty kance-. 
taryjbe ł rb. Razem 424 ,rubli. W ystaw iono 
dlliaj I A, B W yszczególn ienie zatrudnienia: pi- 
•sairz. Od 1 kwietnia do 1 października 1923

Odbiorca tego dokumentu, znairy oisan i 
tłumacz Szewczenki, whiósł do uirzędu finan­
sowego oświadczenie, w  ktorem  wywodzi, że 
od 40 alt piastuje zaszczytną godność rosy j­
skiego pisarza, ale w ięcej nie jest do lego  
zdolny, składa w ięc  tę godność i zobototazuje 
się r :c w ięcej nie pisać. Ośw iadczenie to od­
ciął on osobiście w urzędzie pewhemu starco­
w i. Tdn uiwiażrie je  przeczytał i zapetał: „C óż  
się tediy stanie ? Sądzę, że nie ma pan w ięcej 
prawa kupować papieru i atramentu w  sk ła­
dz ie  niateji a lów  piśmiennych".

— jeżeb  nie mam do tego prawa, nie bę­
dę kupował

— Hm, tak, zresztą zda je mi się, że jeżeli 
pan chae pisać w dom it dla siebie samego, to 
któż m oże paniu przeszkodzić?

— Ja Łan samo nyślę.
— Tak, zda je mi się, że to tak jest... 

Starzec mPczał chwilę, schylił się następnie 
dó pisarza i rzek i szeptem : ,,A w ięc dobrze. 
Kup oan sobie papieru i atramentu — i apisz 
pan cale to św iństw ó".

W  kuńcu W eresa jew  dodaje, że peters­
burski oddział związku pisarzy zbadał po ło ­
żenie materjalne swych czlonkow1. O tóż oka­
zało się, że w iększość z nich ży je  w 1 cięż­
k ie j nędzy, nie mając bielizny, by choć naz 
na miesiąc zmienić koszUile, i cierpiąc głód. 
Mimo to są oni obciążeni wysokim i podatkami, 
obowiązującym i dla WolnKch zawodów.

j u i t e c a i u r a ,  t i a u a a ,  s r i u a .
R EPERTU AR  TEATRU MIEJSKIEGO W E  LW O W IE :

Czwartek o godz. 7.30 wiecz. „Don Juan“ (gośc. 
występ J. Węgrzyna).

Piątek o godz. 7.30 wiecz. ..Don Juan (gościnny 
występ J. Węgrzyna).

Sobola o godz. 3 popoi. „Obron® Częstochowy". 
Sobola o godz. 7.30 wiecz. „Casanova 
Niedziela o jjodz. 3 popol. ,.Obro,ia Częstochowy". 
Niedziela o godz. 7.30 wiecz. „Don Juian" gość. 

występ J. Węgrzyna).
Poniedziałek o  godz. 7.30 wiecz. „Don Juan" î gośc. 

w j stęp J. Węgrzyna).

REPERTUAR TEnTRU  MAŁEGO, ul. Gr<5dedr~ 'Sm

Czwartek o godz. 7.30 wiecz, .Cudowne medjum" 
Piątek o godz. 7.30 wiecz. „Cudowne medjum". 
Sobota o godz. 7.30 wiecz. ..Cudowne medjum". 
Niedziela a  godz. 7.30 wiecz. „Cudowne medjum". 
Poniedziałek o  g. 7.30 wiecz. „Cudowne medjum".

R E P tftTLU R  TEATRU  NOWOŚCI, ul. Słonoczns,

Czwartek o godz. 7.30 „Clo-cH"
Piątek o godz. 7.30 wiecz. „Frasąuitta" (gośc. 

występ L. Messal).;
Sobota o godz. 7.30 wlecz. ..Frasąuitta" (gośc. 

występ L. Messal).
Niedziela o godz 7.30 wiacz- „Bajadcra" (gośc. 

występ L  Messal)
Poniedziałek o godz. 7.30 wiecz. „Clo-clo".

1EATR Ż7DOW SKI (Dyr. S. M. GIMPEL.
ul. jagiellońska I-  11. 

Czwartek o god; 7.30 wiecz. „C.ipke Fater". ope­
retka z p. Kaniewską i Brepmanem.

„FR A SQ U ITA “ Z M ESSALKĄ. Dziś t. j. we 
czwartek ujrzymy po raz pierwszy Messal w najlep­
szej roli jej bogatego repertuaru, w ro li Frasąuitty. 
Kto chce pc mać wrysokie walory artvs tyczne Lucyny 
Messal powinien ujrzeć ją właśnie w tej roli, z któ­
rej znana Jest nawet poza granicami naszego kraju.

,.CASANOVA“ . Piękna i j>a-xizo wariościowa opo­
ra Różyckiego, powtórzoną będzie w  sobotę wieczo­
rem w- Teatrze Wielkim. Ponieważ wspaniale aeko- 
pacje Drabika będą musiały być zwrócone, ..Casa- 
nova" grany będzie już nie wiele rs zy.
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Z  wndaumielw.
L IG A  N A K U D O W , JEJ P O C H O D Z E ­

N IE . JEJ CELE. JEJ O R G A  'l iż A C jA . Św ie­
żo  w yszła  z pod prasy dziesiąta z rzędu bro- 
ezuaa, Odjdz. W arsz. TU R . tjpracoWana przdz 
tow. seiijatoira P  os ner a. Rozwiała ona zaznia- 
jon iić  się czytel-iłkom z ideą i formami orgfa- 
nlizaicyj trefni tej noiwje'J i talk doniosłą ruż od1 
gryiwlająoej jnoię injstyluieji. .Liga narodów l i­
czy u; nias [wielu niechętnych; włęcei zna­
cznie jest jeszcze tych, k tó rzy  o Lidze albo 
nic, albo bardzo mało 'wiedzą

Jednym i drugim da broszura tow. sen. 
Rosnera w iele materjałm informacyjnego, prze- 
koria ich o potrzebie i pożytku tak ie j insty­
tucji jak Liga.

Tok- 1 sen. Posner podaje na wstępie o- 
góime zaiożen ie Ligi narodów1, dalej omawia 
je j o rgany (Zgrom adzenie, Rada, Sekretar*

j(at i Stały Trybunfał spraw iedliwości) a w re ­
szcie pn ące już przez L igę Narodów  i doko­
nane. Obszern iej [Opisane są zasady i cele 
W ięozynaroddwej Organizacji Pracy, d z ia ła ­
jącej, jak w iadom o, przy  Lidze Uarodów. Na 
kiońou zaiączorty jest iwjykaz państw do L ig i 
należących.

Gorąco polecamy naszym Lo-iarzyszcm po- 
znianile lej iciekafwej brosZury, napisanej1 ży- 
wip i z w łaściwą totw. Rosner oi w I jasnością j 
obrazowością.

Cepa 20 g ro s zy . P rzy  zam ów ien iach  'w ięk ­
szych 25 proc. rabatu.

Zar ówieW ja z p row in cji sk,ero\vyVać na­
le ży  dloi K s ięgarn i robotnliczej, Warszaiwla, u'J. 
W spó lna  1. 17.

Zeszyt Nr. 2. „ODBUDOW Y GOSPODARCZEJ-, 
miesięcznika poświęconego sprawom ekonomicznym i ' 
społecznym pod1 redakcją dr. w?. Biegdeisena, poświę-. 
eony jest aktuialnym zagadnieniom odbudowy i buJÓuó

nictwa mieszkaniowego, zagospodarowania się Ziem 
Wschodnich. Na lemat odbudowy budownictwa miesz­
kaniowego pisze d!r Wł. Bkgeleiscn, o samorządzie 
gospodarczym i radzie gospodarczej Miecz. Bulek i  
Min. Spr Wewn., dtr. W ł. Wioch o  ekonomicznych 
[odstawach poliijyki angiel., arch. Syrkus z Paryża 
o architektonicznych podslawach budownictwa miesz­
kaniowego, Wlodz. T"tm aicr o propagandzie polskiej 
polityki ..agranicznej, W ł. Studnickj o stosunkach gosp. 
pOlsko-niem., dh Tad- Poznański o roli ubezpieczeń 
w stosunkach kredytowych budowlanych. Następnie 
artykuły o zagadnieniu pracy w  przemyśle, o Państw. 
Banku Rolnym wobec reformy rolnej, o gosjDodarczef 
od budo v ie Ziein Wschodnich, o propagandzie zagra­
nicznej ilp .Odbudowa" prowadzi bogaty dział o sto­
sunkach ekonomicznych Polski w języku francuskim, 
angielskim i juenfieckim jprzeznaczom dla zagranicz­
nych kół eosnod-gc.ycu. — Adser redakcji: Warszawa- 
Zoliborz, Sosnkowśkiego J3, tel. 306-10. — Adlres 
admiUjStrajcji: Świętokrzyska 30, teł. 223-01.

Bez rot otnyu!

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
n;e mającym hinr pośrednictwa pracy przy organizacjach —  zamieszczamy jadnorazowo bezpłatne ogłoH/.enie objętości do 10-ciu Jiu*

PRZYJMĘ posadę bufetowej lub opiekunki do dzieci, jestem MADZWYUZA zdolna, inleligentna panienka poszukuje po- 
zredukowaną urzędniczką — upraszam o podanie ręki * • saay do dzieci, umie szyć i wykonuje nboty ręczne,

osobie małoletniej. Łaskawe zgłoszenia Kasicówna Rynek 12. | może e ^entnahiie pomagać przy gospodarstwie 
  ______________________________    zgłoszenia: ul. Kurkowa 7, Weisshaar.

Łaskawe

HANDuOWIEC z wieloletnią praktyką poszukuje posady. I QOSZUtt.UJĘ jakąkolwiek nracę. Łaskawe zgłbszenia Demp 
Zgłoszenia: Lwów, ul. Łyczakowska 36 — Szumer. I * Michał, ul. Murarska 28.

^DOLNY elektromechanik (nawijacz) poszukuje posady od 
™ zaraz, ewentualnie na prowincję. Zg.oszenia do Admi­
nistracji >Dziennika« pod »Elektromechanik«.

MOREKTOR z dłuższą praktyką pracujący i nocą szukf* 
" »  zajęcia. Zgłoszenia pod »Pracowity«.

[
Za dersz. imlm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
tL  — '10. N adesłane Z ł. — '30, w  tefc.śc,e Zł. — '6U OGŁOSZENIA N a  1-ej str. Z ł. — ‘60 D ro b n e  ogł. za  sło w o  7! — OS 

K o jn u n ik a ty  Z ł. — '40, za m ie jsco w a  o  26°/, drots,'

G IMNAZJUM im. Dra Niemca Pełczyńska 28 (Supińskiego) 
1926/26 Klasa I. Zgłoszenia uczniów codziennie od 

1230—13. 540-8

OKRĄGŁY ZEGAR ŚCIENNY
k a n c e la ryjn y, szko lny, do przedpokoju lub kuchni —  ra z na 

tyd zie ń  do nakręcania
Następne cztery rajy czeKiem 

_  g  , 1  P. K . O , z gwarancją dwuletnią, wy 
byłam natychmiast za zaliczką.

M A R J A N  D A J E W S K I
L W Ó W , A K A D E M IC K A  2 0 .

p p U K A R N f -

W Y R Ó B  PIECZĘCI

I  TR I EDI
M . S Y K S T U S A

Tajemnica ua 6pódechiej 1.3a
Njwo urządzona firma

„ F L O R I D A "
(naprzeciw kościoła iw, Anny)

poleca:

P O Ń C Z O C H Y
fildekosowe ze szwem podwójną stopą 
niciaue do mesztów podw, stopą nadz. sdne 
jedwabne flor zagr. bardzo trwale 
francuskie flor I sorta w kolorach 
patentowe dziecinne

S K A R P E T K I
niciaue' w kolorach silne 
praw. fildekosowe w najmodn. kolorach 
jedwabne flor z podwójną stopą 
z czysiej przędzy nie do zniszczenia 
dziecinne w kolorach i wielkościach

R E F O  łM Y
zagraniczne fildecos kompl. wielkie tylko

R Ę K A W IC Z K I
prawdziwe niciaue na guziczki 
francuskie prawdziwe milanes

K O S Z U L E
damskie, wiedeńskie, naftowane

616—1

po zł. 1 60
130

11 11 2 20
11 2 50

od 11 0 76

0 60
1 40
1 90
200

od 0 70

*> 1 90

1 30
ii 286

2-90

Niezbędne
dostaną P. T  Panie najtaniej 
f l r  w solidnym magazynie
Urzędnikom, Nauczycielłcam fojssowym itp. zniżka oraz ulgi rafowe.
' • u a e u Ł a B g Ł S ł S S ,  fe jgtsu& st& ptte' rOW tism  a

artykuły a to: P ł a s z c z e ,  S u k n ie *  
K a s a k i ,  B i e l i z n ę  i P o ń c z o c h y

Batorego 6.
Specjalista chorób ptuc, serca i żołądka

Dr. F. HAHN Lwów. Gródecka 46
stosuje przy badaniu chorych

Telefon 834. 
prześwietlanie Rentgenem

zt.36 O M E G A  36
Zegark i najnowsze i najtańsze sprzedaje tylko jedyna

F - a  I. S E U G M A N  pL.bkl?d6ewmkk,4
Obrączki ślubne od 8 zł. 623—6

Z  dniem 20-go m aja b. r. ro zp o c zyn a m y

KURS HAFTU U llE G O
W s zys c y, k tó rz y  u nas m a szyn y za ku pili, mogą bez- 
544— 3 płatnie k o rzys ta ć  z  kursu .

POI TYP "  SKŁAD MASZYN
I I ’ Lwów , Jagiellońska 20 .

jrr  m  r a a a a  -

Ogłoszenie.
Są-ł okręgowy jako handlowy w Złoczowie Firm. 310/24 

Sto w. I. 361 ustanowił podpisanych likwidatorami towarzy­
stwa wząjemnego kredytu »Związek« w  Busku, stow. zaiej. 
z ogran. poręką, w likwidacji. 0 tem zawiadamiamy wie­
rzycieli powyższego stowarzyszenia, wzywając ich do zgło­
szeni” swych pretensji w nieprzekraczalnym terminie 6-cio 
miesięcznym od dziś. —  Busk, dnia 13 maja 1926.
49—3 Jakób H o ro w itz  W o lf  Goldhaber.

Ogłoszenie.
Sad okręgowy jako handlowy w Złoczowie Firm. 300/24 

ustanowił podpisanego likwidatora Kasy kredytowej w  Busku 
stow. zarejestr. z ogr. por w likwidacji. O tem zawiadamia­
my wierzycieli powyższego stowarzyszenia, wzywając ich do 
sgłoszenia swych pretemji w nieprzekraczalnym terminie 
6-cio miesięcznym od dziś. — Busk, dnia 13 maja 1926. 
49—3 Beniamin Schapira.

„FORDO  oryo. części składo 
we wzorowe spec. j49_3 
warsztaty do napraw

poleoa firma W2-i;

, 49— 3 Ogłoszenie*
Sąd okręgowy jako handlowy w Złoczowie ustanowił 

podpisanych likwidatorami Spółki kredytowej w Busku, stow. 
zurej. z ogr, por-.ką w likwidacii w  Busku, Otóż zawiada- 

i miamy wierzycieli powyższego stowarzyszenia, wzywając 
j ich do zgłoszenia swych pretensji w nieprzekraczalnym ter­
minie 6-cio miesięcznym od dziś. — Busk, dnia 13 maja 1926. 

! Mosce Majer Mass, M arkus Schim m elm an, Berisr.h Sohorr.-

W IT O L D  T R A N D A
Lwów, ul. Podleskiefjo 2.

Ogłoszenie.
I Sąd okręgowy jako handlowy w Złoczowie Firm. 326/24 
! ustanowił podpisanego likwidatorem Towarzystwa pożyczko-' 
. wego w Basku, stow. zarej z ogr. por. w likwidacji. 0  tem 
zawiadamiamy wierzycieli powyższego stowarzyszenia, wzy- 

j wając ich do zgłoszenia swych pretensji w nieprzekraczal- 
! nym terminie 6-cio miesięcznym od dziś.

Busk, dnia 13 maje 1926. S. Roth.

J C Z E F  P I Ł S U D S K I

„ R O K  1920”
Do nabycia w „Księgarni Ludowej", Szajnochy ‘2

 149—3 Ogłoszenie.
i Sąd okręgowy jako. handlowy w Złoczowie. F>m. 327/24 
i 10/26 Stow, I. 637 ustanowił podpisanych likwidatorami 

| i Towarzystwa Oszczędności i Kredytu w Busku, stowarz. 
zarejestr. z ogr por. w 'ikwidacji. O tem zawiadamiamy 
wierzycieli powyższego stowarzyszenia, wzywając ich do 
zgłoszenia swych pretensji w nieprzekraczalnym terminie 
6-cio miesięcznym od dziś. —  Busk, dnia 13 maja 1926. 

Mechel Holin, I eon Sekler, H erscn Joei Belzer.
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